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D ru k ie m  i n ak ła d e m  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eekera  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ie ń sk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  d. 26.  Lu l ego .  —  Bu le ty n  o s ianie z d r o w i a  ce sa r za  J m c i :

fo racz ka  w  p rzed n i e j  części  g ł o w y  po w ię ks z y ł a  się. S en  p r z e r w a n y ,  
dbienyi  j uż  s t r a cony .

—  Po cz t a  i ndy j ska  donos i  z A n y .  R e w o l u c y a ,  k ró l a  z r z u c o n o  
z t r onu .

P a r y  i ,  d. 25.  Lu t ego .  — W s z y s t k i c h  k o r e s p o n d e n t ó w  gaze t  w y ­
p u s z c z o n o  na wo lność .

B e r l i n ,  d. 27.  L u t e g o  —  Naj.  Pa n  r a cz y ł  na da ć  kośc i e lnemu  p rz y  
kośc i e l e  ka to l ick  i i i  św.  S e w e r a  w  E r f u r c i e  M ar c i no w i  G n au ,  po w sz ec hn ą  
o z n a k ę  h o n o r o w ą ,  a w o ź n i c y  E i c ke r to w i  w Pi l sni tz  meda l  na ws tążce  
za  oca l en i e  życia .

  B e r l i n ,  d n i a  25 .  L u l e g o .  —  W  H a m b u r g u ,  M o n a c h i u m ,
A u g s b u r g u , a  s zczegó ln i e j  w  Anglii  i Belgi i  znak omi t e  zna jdu j ą  się w o ­
doci ąg i ,  p ro w a d z ą c e  na j świeższą  w o d ę  do  miast  g łó w ny ch .  T a k  są u r zą ­
d z o n e ,  i e  w odę  p om pu ją  na na j w yż sz e  p ięt ra  lak po  f a b r yk ac h  j ak o t eż  
p o  d o m a ch  p r y w a tn y c h .  Z l ąd  ro śn i e  w ie lka  w y g o d a  i korzy ść. Ber l i n 
d o t yc h cz as  niemial  p o d o b n e g o  z a k ł a d u ,  magi st ra t  z r ep r e z en t a n t am i  d ługo  
ro zp r aw i a ł  nad  p o d o b n y m  za k ł a d em ,  ale  o g r o m  kosz t ów  i n i epo l i c zone  
p o w ą tp i e w a n i a  iak zaczę ły  s t awać  na p r z e s zk o d z i e  lak b y ł y b y  r zecz  te 
na lata d ług ie  o d w le k ły .  W i d z ą c  to k ró l  J m o ś ć ,  w y d a l  r o z k a z ,  aby  
w  jak na j k r ó t s zym  czasi e  s t ało  się z ad o sy ć  tej p o t r ze b i e  s tol icy.  J a k o ż  
pa n  p r e ze s  pol icy i H i nc k e l d e y  z a w a r ł  uk ład  z S i r  K a r o l em  F ok cm  i T o ­
maszem Russ l c in  C r a m p  t o n e m ,  na m o c y  k t ó r eg o  zar az  z po czą tk i em 
w io sn y  w ie lki e  r o b o t y  ro z p o c z n ą  się o k o ło  w o do c i ą g ów ,  k tó r e  będą  p r o ­
w a d z o n e  o d  R um e l b u rg sk i e g o  je z ior a  do  Ber l i na  i z a o p a t r y w a ć  go będą  
w  świeżą i smaczną  w o d ę ,  n ad to  u t r z y m y w a ć  czy s t o ść  ry n s z to k ó w  i ulic.

B e r l i n ,  26. Lu t ego .  —  B o e r s e n  H a l l e  donos i  z  F r a n k f u r tu  n ad  
M e n e m ,  że c esar z  r osy j sk i  o d d a l  d o w ó d z t w o  na d  t r z ema  k o rp u s a m i  r o ­
sy j sk i emi ,  k tó r e  się zbi er a ją  w Besa rab i i  i nad  grani cą  t u r e c k ą ,  a d m i r a ­
ł o w i  księciu M e n ż y k o w o w i .  Ks iąże  o p a t r z o n y  w  n i e og ra n i cz o ne  pe łno  
m o c n i c tw o  p r z e d  ob j ęc i em d o w ó d z t w a ,  w y je d z i e  do  K o n s t a n t y n o p o l a .

—  K o r r e s p o n d e n t  gaze ty  nietn.  po zn ańs k i e j  donos i  z Be r l i na ,  że  d e ­
p u t o w a n y  d rugi e j  i zby,  sza inbelan T a c z a n o w s k i ,  w y je ch a ł  d o  P a r y ża .  
P o n i ew aż  r zeczą  j es t  w i a d o m ą ,  ze  pan  T a c z a n o w s k i  ma  zna jomośc i  z o s o ­
bami  o taczające in i  c e sa r za ,  p r z yp i su j ą  lej j ego p o d ró ż y  w aż no ść ,  k tór e j  
m oże  n iema.  Pan  T a c z a n o w s k i  zos t a j e  od  lat k i l ku ,  jak powiada ją ,  
w  pr zy jac i e l ski ch  s t o su nk ac h  z panem Pe r s igny.  P o w r o t u  j ego  do Be r ­
l ina sp o dz i e w a j ą  się w p r z ys z ły m  tyg odn iu .

Ma ło  ma m y  nadz ie i ,  a b y  b u d o w a  kolei  że lazne j  p o z n a ń s k o  w r o c ł a ­
wski ej  r ozpoczę ł a  się w  t ym  r o k u ,  bo  z p ro j ek tu  min is t er s twa  ma się b u ­
d o w a ć  kol e j  z O b e r h a u s e n  na W e s e l  i E m m e r i ch  d o  g r an i cy  n ide r l and -  
sk i e j ,  i na tę p r ze s t r zeń  p r z e j m u j e  r ząd  g w a r a n c y ą  p r o c e n t u  3-j ,  choc iaż  
kosz t em pa ńs tw a  nie jes t  b u d o w a n ą , a o  kolei  p o z n a ń s k o  w ro c ł a w sk i e j  
zu p e łn i e  g łucho,  z tego p o w o d u  ma się u t w o r z y ć  o p o z y c y a  w izbie d r u ­
giej  p r ze c i w  gw ar an cy i  ow e j  p o w y ż s z e j  kolei  ż e l a zn e j ,  k tór ą  maj ą p r o ­
w adz i ć  do  g r an i cy  n ine r landski e j .

Królestwo wolskie.
W a r s z a w a ,  dn.  24 Lutego.  — O t o  są s zc ze gó ły  o śni egach w ró ­

ż n y ch  s t r o n ac h  K ró l e s tw a :  W  nocy  z  dn i a  12. na 13. b. m., sp ad ły
w  ca l e m niemal  w ie luńs k im ,  niemniej  i w i n ny ch  p o g ra n i cz n yc h  p o w ia ­
t a ch ,  o g r o m n e  śniegi.  P an u j ąc y  w  tymże  czas i e w ia t r  p ó łn o c n o  z a c h o ­
d n i ,  p o t w o r z y ł  w wielu miej s cach  za syp y  śn i e g ow e ,  k tó r e  c zę s to k ro ć  do  
znacz ne j  d o c h o d z i ł y  w y s o k o ś c i ,  i u t r udn i a ł y  wsze lką  k o m un ik ac y ę .  P o ­
między  Cz ęs t och ow  ą a s l a ry ą  P o ra j e m ,  podn io s ł a  się z a spa  ś n i e g u , k tór a  
opóźn i ł a  w dn i u  14. b. m. poc iąg idący od  Gr an i cy  do  V\ a r s z aw y ,  p o n i e ­
waż  w  tak k ró tk im czas i e  n i e p o d o b n a  b y ł o  z eb r ać  dość  znacz ne j  l i czby l u ­
dz i ,  a ż e b y  u sun ąć  p r z e s z k o d ę  W  każde j  p r aw ie  wsi p o w s t a ł y  p o d o b n e  
g ó ry  śn i e gow e ,  d la  usuni ęc ia  k tó r y c h  na  t r ak t ach  p u b l i c z n y c h ,  wie lu  
w łośc i an  użyto .  T ak i e g o  s t a nu  r z e c z y  nic  b łogos ławią  po d r óż n i ,  a le  za 
to w z b u d z a  on uwie lb i en i a  u myś l iwych .  Z  da l s z ych  s t ron na w e t ,  p i ę ­
kna  i d a w n o  n i ewidz i ana  u nas p o n o w a ,  s p r o w a d z a  myś l iwyc h  na ł o w y ;  
a w ok o l i c ach ,  k tó r e  w g r u b ą  obf i t uj ą  z w i e r z y n ę ,  ża łu ją  powszechn ie ,  
że  n a j za w o ł a ń sz y  p o g ro m c a  dz ików,  p. F e r d y n a n d  P o t w o r o w s k i ,  nie z je ­
chał  w t ym  czasie dla w y p o w i e d z e n i a  walki  tak s z k od l i w e m u  zwier zowi  
Oa wsze lki e  p lon y ,  a m ia now ic i e  też na kartof le .

ftaurya.
P a r y ż ,  23.  Lu t ego .  —  M o n i t o r  z aw ie r a  d ek re t  r e o r g an i z u j ą c y  

a d m i n i s t r a c j ą  c en t r a lną  mini s te rs twa  sp r aw  w ew n ę t r zn y ch .
—  W e d ł u g  D e b a t o  w,  T ań sk i  i P a y e s  D u p o r t ,  k t ó r z y  w  dn iu  6. 

L u l e g o  zostal i  a r e s z to wa n i  z p o w o d u  k o r r e s p o n d e n c y i  i do t ąd  siedziel i  
w  w ięz i eniu  Ma zas ,  zostal i  n a  w o ln o ść  pu sz cze n i ,  za  z łożen i em kaucy i  
500  fr

—  G ł o s z ą ,  że  pap i eż  p o ło ż y ł  za w a r u n e k  p r z y b y c i a  do  P a r y ż a ,  j e ­
żeli  zmiana  k o n k o r d a t u  w  ten  sp os os ó b  nas t ąp i ,  że* kośc i e lny  ś l ub  ma 
b yć  o b o w i ę z u j ą r y  i po p r ze dz i ć  ś l ub  cy wi lny .

—  Ar esz ow ąn i  l i teraci  j es zcze  s i edzą  w więz i en iu  Mazas  i n i e wia ­
do mo ,  o  co są o ska rżeni .  O p in i a  pub l i c zn a  jes t  tego zdan i a ,  że  po w in n i  
b y ć  wo ln i  a lbo  p r z ed  sąd s tawieni .

— Na o s t a tni em z g ro m ad ze n iu  u r o c z y s l e m  w  T u i l e r i a ch  b y ł y  sale 
i ga ler ie  św ie tn i e  o świe t lone .  D a m y  s i edz ia ły ,  mę szczyzn i  stal i .* K ie d y  
o g ło s z o n o  p r z y b y c i e  c e sa r za  i c e s a r z o w e j ,  w s z y s c y  obecn i  pows ta l i  i s t a ­
nęl i  d w o m a  sze r eg ami ,  p o m i ę d z y  k tó r emi  ce sa r z ,  p o d a w s z y  r ę kę  cesa­
r z o w e j ,  p rzechodz i ł .  P r z ed  p a r ą  c e sar ską  s zed ł  mis t rz  c e r em on i i ,  i z p o ­
r z ąd ku  wym ien i a ł  naz wi s ka  o s ób  s t o j ących  na w y z n a c z o n y c h  miejscach.  
C e s a r z  p r ze d s t a w ia ł  po t em sam swo je j  m a ł żo nce  n i ek tó ryc h  c z ł o n k ó w  
t r zech  wielk i ch  ciał  pań s t wa  P rzeds t awian i a  te t r wa ły  bl i sko t r zy  ćwie r -  
c i godz iny ,  p o c z e m  ce sa r s two  udal i  się d o  swo ich  komnat .  V'  s zy s c y  inę- 
s z c z y ż m  byl i  w  m u n d u r a c h  a da m y  w e  wie lk i ch  t oa l e t a ch ,  o d z n a c z a j ą ­
cych  się b o g a c tw e m  i świetnośc i ą .

—  Z p o w o d u  s ło t  i ciągłej  n i e p o g o d y  ce s a r s tw o  n ie  w y j a d ą  d o  C o m -  
p i egne.  Mi mo  to  nie zmieni  się u p o d o b a n i e  c e sa r zo w e j  d o  t ego  pa łacu.  
T u  na wielk i ch  p o lo w an ia c h  ro zm i ł ow a ł  się p o r a ź  p i e r w s z y  c e s a r z  w o w o -  
cze sne j  pa nn i e  M o n t i j o ,  tu jej  o f i a i o w a ł  s w o j ą  r ękę .  Z  t ego p o w o d u  
ma wie lk i e  c e s a r z o w a  p r zy w ią za n i e  do  C o m p i e g n c ,  k tó r e  je j  wciąż  p r z y ­
pomi na  p i e r ws ze  jej  szczęście .  Min i s t e r s two  s t anu  p r z e z n a c z y ł o  na  u p i ę ­
k szen i e  z a m k u  w  C o m p i e g n e  100,000 fr. C e s a r z o w a  zamierza '  p r z e p ę ­
dzić  c a ł ą  w io snę  w  C o m p i e g n e .

—  Są d z ą ,  że  w kr ó t ce  u st an i e  p r z ep i s  p o d p i s y w a n i a  a r t y k u łó w  n a ­
zwiskami .  J u ż  l ego  czę sto  nie c zyn ią  dz i enn ik i  m iu i s t e r y a l u e ,  i p o d p i ­
so m ufać n iemożna .

— J e d e n  dz i enn i czek  belgi jsk i ,  L ’ E t o i l e  B e i g e ,  k t ó r y  się o d z n a ­
cza  po l emiką  za jadłą  p r ze c i w  r ządow i  f r an cu sk i em u  i t y lko  6  fr. kosz tu j e ,  
podn ió s ł  się w  p r zec i ągu  14 mies i ęcy na 13,000 p r e n u m e ra t o ró w .

P a r y ż ,  24. Lu tego .  —  M o n i t o r  d o n o s i ,  że d ek re t e m  z 17. L u t e go  
pan  de  la Ć o u r ,  d o t y c h c z a s o w y  p e ł n o m o c n y  mini s t er  i n a d z w y c z a jn y  
pose ł  w W i e d n i u ,  m i a n o w a n y m  zos t a ł  po s ł em  p r z y  wy sok i e j  porcie,  
w miejsce  mark i za  de Lava l e t l e ,  k tó ry  w ra ca  do  F ra n c y i  na w ła sne  żą­
dani e ;  r ó w n oc ze śn i e  b a r o n  de  B o u r q u e n e y  m i a n o w a n y  p e łn o m o c n y m  
mini s t rem i n a d z w y c z a j n y m  pos ł em w  W i e d n i u .

M o n i t o r  dalej  z amie szcza  amn es tyą  d l a  158 o s ób  s k o m p ro m i to w a ­
n y c h  w w y p a d k a c h  g r u d u i o w y c h .  M i ę d z y  tymi  ż a d n e  znakomi t s ze  n a ­
zwi sko  się nie zna jduj e .

C e sa r z  r o z k a z a ł ,  że  z n ó w  3  mi l iony  mają b y ć  od d an e  p o d  r o z p o ­
r z ądzen i e  minis t ra  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  w ce lu  obmyś len i a  l e p s zyc h  p o ­
mieszkal i  dla  r o b o t n ik ó w .  T e  t r zy  mi l i ony mają być  w y p ł a c o n e  z  d ó b r  
s k o n f i s k o w a n y c h  O r l e a n o m .

R a d a  s t anu  o b r a d u j e  p od  p r ze w od n i c t em  Lu d wi k a  N a p o l e o n a  i p o ­
d o b n o  w e  w szys tk i ch  min i s te rs twach  bu dże t  zm n i e j s zon o ,  z  w y ją tk i e m  
min is t e r s twa  pol icyi .  , .

Ma r sza ł ek  N a r va e z  t u  p r z y b y ł  i w k ró t c e  wy je dz i e  d o  W i e d n i a ,  gdzie  
ma się poświęc ić  s t ud iom armii  a u s t r y a c k i e j , k t ó r e  mu na ka z a ł a  k r ó l ow a  
h i s zpa ńsk a ,  u k tór e j  po p a d ł  w  wielką niełaskę.

—  C h w a l ą  w y b ó r  pos ł a  do  W i e d n i a ,  k t ó r y  p a d ł  na pa na  B ou rq ue -  
n e y a , p o n i ew aż  zna  d o b r z e  sp r a w y  w s c h o d n i e ,  k t ó r e  t er az  g łó w ną  ro lę  
o d g ry w a ją .  Za  L u d w i k a  Fi l ipa b y ł  j uż  r a z  po s ł em  w  K o n s t a n t y n o p o l u .

— W e d ł u g  U n i w e r s a  z a c h o r o w a ł  c i ę żko  j ene r a ł  j e zu i t ów  w R z y ­
mie.  Dnia  12. o t r zym a ł  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  pap i eż a ,  dnia  13 i 14. p o l e p ­
sz y ł o  mu  się n i eco zd ro w ie  i n i e t r acą  o d t ą d  j es zcze  nadz ie i  w  u t r zy m an iu  
go p r z y  życiu.

Rz ąd  wys ła ł  w ze sz ł y m  L ip c u  umie j ę tną  w y p r a w ę  d o  po łu dn io we j  
A m e ry k i ,  k tór ą k i e r owa l i  p a n o w i e  Emi l  D ev i l ,  D u r e l  i L e on  L efey r e -  
Dnruf le .  Udal i  się d o  R io  J a n e i r o ,  ce lem zb ada n i a  lam panującej żól iej  
f e b r y ; w s z y s c y  t rzej  z a c h o ro w a l i  na  tę ep idemią  i po  ki lku dniach dw a j  
p ie rws i  umar l i  z ż a l em wszy s tk i ch  t a m e c z n y c h  l ekar zy ,  k tó r z y  ich z naj-



2
większą doglądali  pieczołowitością.  W  dniu 9. Stycznia pochowano  ich 
w Rio Janeiro.  Powszechn ie  żałują pana Devil le,  który już kilka missy i 
p od ob ny ch  odbv l  i zawsze z ko rzy s tn ym  plonem wracał  do o jczyzny.

P a r y ż ,  16. Lutego.  — (Kor. Cs.) Mowa cesarska powiedziana 
z po w od u  otwarcia izb,  mrozu  i wstrzymania podniesienia e skompty 
banku londyńskiego,  sprawiła p o dw yżk ę  na giełdzie paryskiej .  Mowa 
ta zawierała'  wszys tko ,  co można by ło  powiedzieć dla uspokojenia u m y ­
s łów: wzgardę zachodów st ronn iczych,  r e d u k c j ą  wojska ,  a nawet  coś 
nakształ  nadziei  spowinowacenia  inslylucyi napoleońskich z wolnością.  
Mo w a cesarska uspokoi ł a też umysły francuskie i zwróci ła  je w st ronę 
p racy i spekulacyi  g ie łdowych ;  nadzieja jest nawet ,  że się giełda jeszcze 
podniesie :  a j ednakże mowa cesarska nie zaspokoi ł a wcale Anglików. 
Anglicy mówią ,  żc r edukcyą armii o 30,000 ludzi jest tylko u regu lowa  
niem tego co je st ,  to jest uwolnieniem od s łużby  żołnierzy k tó ry są na 
u r lop ie ;  żc prze to armia f rancuzka się niezmniejszy i żc jeżeli cesarz 
oświadcza iż pragnie pokoju,  to tylko pokazu je ,  iż do wojny  niejest j e ­
szcze gotowy.  Anglicy lękają się najbardziej  zbrojenia się F rancyi  na 
morzu.  C o b d e n  z robiwszy z tego po w o d u  iuterpelacyą w par lamencie 
angielskim, odebrał  od lorda J o h n  Russel  od pow iedź ,  źe zbrojenie  jest 
is totne,  lecz że niejest jeszcze niebezpieczne.  Anglicy zbroją się u sie­
bie jak dawniej  i wznoszą fo r t ece ,  ale wo jna ,  jeżeli istotnie wybuchnie ,  
nie będzie bliską. Ce sa rz  ma teraz co inzego do robo ty ,  a nap rzód  sp ro ­
wadzenie papieża na ko r on ac ją .  Cel  ten wiele go zajmuje.  Rzy m p o ­
siada dzisiaj rój rozmaitego rodzaju księży, aj entów i dyp lomatów,  w y ­
stawiających papieżowi  korzyści  dopełnienia koronacy i ,  mianowicie zn ie ­
sienie s ł awnych  p raw organicznych do tyczących duchowieńs twa ,  pow ię ­
kszenie biskupstw,  p rzywrócen ie  klasztorów i td. Papież  ma być  dość 
skłonnym do p r zybyc ia  do Paryża ,  bo  jest d o b r o du sz n y m ,  świętym,  
i p ragną łby us lyszyć t rochę wiwatów,  k tó rych  od niejakiego czasu w Rzy ­
mie niesłyszy.  W  redakcyi  dziennika 1’ Univers  panuje nadzieja,  a ra 
czej ob awa ,  że papież przybędzie do P a ryża ;  a w tej samej r edakcyi  p a ­
nuje p rzekonanie ,  że dzisiejsze koncessyc czynione duchowieńs twu ,  us ta ­
ną po koronacy i  jak za czasów Napo leona I.; że Napo leon III wejdzie 
w drugą po łowę t r adyry i  napoleńsk ich ; że,  jeżeli uczuje zmęczenie se r ­
ca,  p rzywróc i  znow u ro zw o d y  i td. Redak to rowie  dziennika i’ U n i ­
v e r s  nie łączą się,  ale zacząwszy jak zaczęli ,  niemogą tylko iść dalej, 
pod ciśnieniem Ludw ika  Veuil lot  i kilku p rotegujących go bi skupów.  
Rozdział  katol ików i duchowieńs twa na dwa obozy ,  r ep rezen towane  
przez l’ U n i v e r s  i 1’ A m i  d e  la  R e l i g i o n ,  boli wszystkich p rawych  
k a t o l ik ów  W i e c i e ,  że odpowiadając na k ry tykę  pism Donrtso Cortcsa,  
zrob ioną  przez  X. G ad ue l ,  L.  Veuil lot  użył  słów tak gwał townych ,  że 
je X. Gadu e l  musiał poddać pod cenzurę arcybi skupa paryskiego.  W e d le  
tego co mówią redak to rowie  dziennika 1’U n i v e r s ,  L. Veuil lot  ma być  
p rzedewszys tkiem u ta lentowanym grubianinem.

Otw orz en i e  izb dało p o w ó d  do smutnego zdarzenia.  Hr. d ’Hausson 
ville,  znany  jako depu towany ,  r ep rezen tan t  i p isarz,  znajdując się w po- 
jeździe z małym synkiem i z n u d z on y  długim za trzymaniem,  z p o w od u  
p rze jazdu p o w o z ó w  ciała p rawodawczego ,  rzekł  do synka :  »font-ils de 
1’embar rąs pour  leur  E m p e re u m .  S łowa te usłyszane przez sierżanta 
miejskiego,  dały pow ód  do aresztowania ich autora.  Hr.  d ’Haussonvil le 
jest or leanis tą ,  zięciem księcia l iroglie,  dawnego  ministra a szwagra mi­
nistra Broglie,  pisarza i dawnego sekretarza ambasady  rzymskiej  z cza ­
sów p. Rossi. P. Albert  Rroglie p rzypomina  mi bon  mon t ,  nieszczęśli­
wego  a szanownego  Rossego.  Kiedy  p. Broglie dowiedziawszy  się o r e -  
wolucyi  w Pary żu  r. 1848, rozpaczał  nad s t raconą knryerą,  pułkownik  
Z a i n o j s k io b e c n y  tej scenie ,  cieszył go mówiąc:  że w życiu publicznc'in 
il faut savoir  manger  les coulcuvres .  Na co b iedny  Rossi  swoim tonem 
włosko  wleczącym,  chcąc dać uczuć ogromność znaczenia zda rzonej  re- 
Wolucy i ,  zawołał :  maiss e’est un b-o-a. — Izby cesarskie rozpoczęły  swe 
czynnośc i .  Panowie Tro p l on g  i Bi l lault ,  p rezesowie senatu i ciała p r a ­
wodawczego,  zagaili je mowami ,  k tóre znajdziecie w dziennikach.  Fizy-  
ognomin ciała p rawodaw cz ego ,  jest taż sama co dawniej .  W y j ą w s z y  
pięciu lub sześciu,  wszys cy  depu towani  noszą n a z u ę  imperyal is tów,  c h o ­
ciaż w  znacznej  części  nimi nie są. Ani o p o z y c j a ,  ani p rzeobrażen ie  się 
części i inperynlisti jw nic z ro b ićby  nie mogły,  bo konslytucya i regulamin 
izbv,  zaw ar ły  przed nimi genialnie wszystkie punkta wyjścia. T o ż s a m o  
się dzieje za izbą,  pod wpływem adminis t raryi  centralnej.  To leż r ewo-  
lucya ludowa  jest we Francy i  n iepodobną Je ne ra ł  Chaugarn ie r  zna to 
do b r z e ,  i dla tego, jak mi za ręczy ł  jeden znajomy,  k tó r y  z nim mówił  
w Belgii ,  jest on spokojnym i uzbro jonym w długą cierpliwość.  T o  r o ­
ście donieśli  o ciągłych aresztowaniach w Paryżu ,  test nieprawdziwem.  
Aresztowania pol i tyczne są rzadkie ,  bo wszyscy są spokojni  Każden 
czuje ,  źe cesarz musi przejść przez cały swój cykl pol i tyczny.  Z n o ­
wych aresztowań chociaż n iepol i tycznych , odznaczy ły się tylko a resz to ­
wania u rzędników drogi  żelaznej północnej ,  k tórzy tak się przyzwyczai l i  
do p rzewożenia listów kor esponden tów dzienników belgijskich,  ż e o l w o  
rzyli koło dworca  kolei żelaznej  rodzaj  b iura pocz towego.  Prócz a re ­
sztowanych u rzędników wykaż e  się za p ew n e ,  że Rol szv ld  dy rek to r  d r o ­
gi żelaznej północnej ,  pat rzał  przez szpary na gwałcenie urządzeń p o ­
cztowych.  z  dawny ch  a re sz towanych  legilymislów i korespondentów 
pozostało tylko dziewięciu,  ale ci za pew ne  za innych zapłacą.  Tański  
jest ciągle pod sekretem,  i co dzień jest indagowany przez sędziego in- 
kw izyc yjnego.  C o  do plotek,  tj. po upadku  druku a osłabieniu k o r e ­
s p o n d e n c j i ,  szóstej potęgi publ icznej ,  za ba rdzo  one są związane z w ła ­
dzą samowładną ,  jak mówi p. de Mazade w kronice Revue  des deux Mon- 
des ,  aby gwałt  r ządowy mógł j,n przeszkodzić.  Chodzą  dogłoski ,  że 
cesarz rzucał  się na plotki że groził pomstą sa lonom,  ale nie wierzcie 
temu.  Cesa rz  ma unie środki na to:  nie dawać  p o w o d ó w  do plotek i p o ­
dnosić giełdę.  Osta tnie podniesienie giełdy ba rdzo już plotki zmniej ­
szyło.  A b y  wam dac poznać jak się knują plotki w P a r y ż u ,  przytoczę 
wam pr z y k ła d ,  zaszły z p o w o d u  odebrania przez cesarza odpisu od c e ­
sarza Mikołaja.  List ten p rzyszed ł  juz dawno,  bo był  p rzywieziony  przez 
p. Kisielcwa;  p. Kisielew b y ł  mianowany-ambasadorem,  co by ło  znakiem 
dobre j  komi tywy dwó ch  d w o ro w ;  księżna Matylda pokazywała  zna jo ­

mym list cesarza Mikołaja,  list do b r y  i up rze jmy;  wszys tko zatem d o ­
wodziło,  że odpo wi edź  odebrana  przez cesarza F rancuzów była pożąda­
ną; tymczasem pomimo tych wszystkich racyi ,  g łoszouo yv Pa ryżu  ( s ły ­
szałem to od jednego pułkownika  angielskiego),  że odebra ny  list by ł  n a ­
pisany caval i e rement , że obrazi ł  cesarza,  źe rada ministrów musiała ce ­
sarza miarkować i żc cesarz przystał  nakoniec na to, mówiąc obrażo ny  
ma p rawo  wybie rać  godzinę zemsty.  Po tej p lotce,  sądźcie o innych.

Anglia.
L o n d y n ,  d. ‘21. Lutego.  —  Na posiedzeniu dzisiajszem tajnej r ady  

w pałacu Buckingham, nastąpiła dawniej  zapowiedziana zmiana w mini­
sterstwie.  Lord J o h n  Russel  oddał  pieczęcie sp raw zagranicznych K a ­
rolowi Cla rendon .  Z tego powodu  powiada T i m e s ,  że lord J o h n  R u s ­
sel tymczasowo objął  kierunek sp raw ze w nę t rzn yc h ,  bo  chciał donieść 
na rodowi  o szczerości  swego sp rzymierza  z gabinetem koal icyjnym.  F i ­
zyczna atoli siła niewys tarczyła  na tak podwójną  pracę.  Je szcze nie 
znamy p r zy k ła du ,  aby  w wieku takim, w jakim się znaduje lord J o h n  
Russel ,  mógł podołać pracy jaką bywa zajęły ministeryalny p rzewodnik  
izby niższej. Przysposobianie rozporządzeń  rządowych i ich obrona  w 
par lamencie ,  jest wiełkiem zadaniem,  do której  nikt nie jest zdatniejszym 
nad lorda J o h n a ,  gdy tymczasem sprawy zagraniczne wymagają silniej­
szych sił ,  niż je posiada lord J o h n  w swoim wieku.  Aby ciężar ten p o ­
dw ójn y  dźwigał ,  o tein ani myśleć po d ob n a ,  dowodzi  to tylko pat ryo-  
tyzmu poświęconego na wszystko,  kiedy się podjął  zasiadania w mini­
sters twie bez teki i p rzewodniczenia w izbie niższej. Na tein s t a n o w i ­
sku ma wiele pracy,  a za to niemasz ni pensy i, ni p rawa do rozdawania  
urzędów.

L o n d y n ,  d. 21. Lutego.  — T i m e s  z dnia wczorajszego zawiera 
a r tykuł  o kwestyi  tureckiej ,  w którym stoi:  »niewierzymy temu,  aby 
R o s j a  i Aust rya wspólnie plan nieprzyjazny składowi  t e r r y (oryalueuui  
pańs twa ol tomańskiego powzięły,  i równie za n iepodobne  do p raw dy  
uważamy,  aby  one bez wiedzy innych mocarstw europejskich plan t ako­
wy ułożyć miały. Niemniej także mało wcale wagi p rzyp i sywać  można 
do pogłoski ,  j akoby  Anglia z F rancyą  zawrzeć miały układ celem b r o ­
nienia T urc y i  od niepizyjack-łskiej  napaści.  D w ó r  aus tryacki  owszenl  
dal  zaręczenie pewne ,  że zamiary jego dążą do pokoju i pol i tyka jego 
naprzeciw pańs twu tureckiemu bynajmniej  się niezmicnila  J ak  ga ­
zety f rancuskie donoszą,  książę Menźykow w towarzys twie  syna ministra 
spraw zagranicznych wyjechał  w mis j i  ważnej  z Petersburga.  W e  
względzie celu mis j i  owej  j ednakże dzienniki  te nic pewnego powiedzieć 
nicumicją.  Z s t rony naszej po w od y  pewne  do domysłu mamy, że książę 
Menźykow wyraźn ie  dla tego do Konstantynopola  wys iany został ,  a by  
w imieniu cara Mikołaja oświadczył ,  że on jako głowa kościoła greckiego 
zgodzić się niemoże na warunki  f irmami,  jakie poseł  francuski ze względu 
na miejsca święte n iedawno  uzyskał ,  tudzież pozwol ić nicuioże,  aby k o ­
ściół grecki warunkom o w j b i  się poddał .  Jeżel i  istotnie r zeczy tak stoją, 
w tedy  zdaje się, że uk łady w tym przedmiocie pomiędzy R o s y ą  a F r a n ­
c j ę  rozpoczęte  do skutku żadnego nicdoprowadzi ly .  Niemniej  j ednakże 
dow odzą  ow e  m is je  nadzwycza jne ,  owe poruszenia  wojskowe  nad g ra ­
nicą i owe  powie lek roć  do d yw an u  p rzesy łane domagania się, że p o ło ­
żenie T u r c j i  niejest bez pewnego niebezpieczeństwa.  Co ra z  więcej na­
biera pewności ,  że stan obecny  Turc y i  na długo ostać się niemoże.  Pań­
stwo tureckie u t r zymuje  się tylko jeszcze przez nieskwapl iwość i zazdrość 
wzajemną wielkich mocars tw  europe jskich,  a rozbiór  jego by łby  me tyle  
upadkiem państwa niepodległego jak raczej  oswobodzen iem całych szcze­
pów ludu,  które teraz jako uciśnieni i do opłacania haraczu obowiązan i 
poddani  żyją. Lecz sprzeczność szczególniejsza,  jak się zdaje,  leży 
w tern, ze właśnie pol i tycy,  którzy p rzy  każdej  innej sposobności  o k a ­
zują zapał  największy ku niepodległości  i postępowi narodów mniej w o l ­
nych od nas ,  pogodzić się mogą z myślą skazania na stan wiecznej  nie­
woli p r ow in c j i  i posiadłości  pańs twa tureckiego.  W  obec lego n iepe ­
wnego położenia rzeczy na wschodzie wyda je  się nam,  że pol i tyką n a j ­
lepszą i obowiązkiem Angli będzie ,  bieg r zeczy troskliwie obserwować ,  
i n ieprzyznając się wcale do  przyspieszenia katast rofy nadchodzącej ,  
być p rzygo towaną  do silnego działania skoro t akowa nadejdzie.  W s c h ó d  
jest spiżarnią E uro py ,  i teraz już w handlu z lemi okolic ami. udział  wię­
kszy, aniżeli k tó rykolwiek  kraj inny mamy. Niepowinn iśmy więc żadnej 
sposobności  pomijać,  aby  wpływ nasz tamże na wysokośc i  odpowiedniej  
rozległości  naszych interesów hand lowych utrzymać. " Na wstępie uwag 
swoich wykazuje l i m e s ,  jak mianowicie dla angielskiego targu z b oż o ­
wego kraje nad morzem czarnem i ś ródziemnem od czasu zniesienia praw 
zbożo wy ch  nieskończenie na ważności  zyskały,  i zwraca w t vm względzie 
uwagę na zajmujące n iedawno  wydane dzieło s t a tys tyczne Mongrediena.

Włochy.
T u r y n ,  d. 21. Lutego.  — W  Mediolanie ch w yc dy  się władze jak 

naj surowszych ś rodków względem osób,  k tóre chcą miasto opuścić. W ł a ­
dze wojskowe  podzielają p rzekonan ie ,  żc Mazzini uk rywa  się w Med io ­
lanie. Rozporządzenia Aust ryaków tak są surowe ,  że nawet  t rumny 
otwierają przed pochowaniem ich w ziemi,  celem przekonania się,  azali 
w- nich nieznajduje się Mazzini zamiast trupa.  R ó w n e  środki  ostrożności  
r ozporządzono  na granicy les jńskiej ,  aby Mazzini niemógł opuścić Lom-  
bardy i ,  chociażby mu się udało zemknąć z Mediolanu Dla odcięcia 
jemu ucieczki od s t rony mor za ,  nadesłano ro zkazy  do Triestu i W e n e -  
c y i , aby okręty  wojenne  nad brzegami wencckiemi,  legacyi i Toskanii 
krążyły.

—  W e d ł u g  dziennika G a t l o l i c o  zano towano  p od ob no  w Piemon­
cie około 200 w y c h o d ź c ó w ,  k tórzy kraj  opuścić muszą i do S tanów 
Zje dno czon yc h  przewiezieni  być mają. W  T u ry n i e  do 35 osób areszto­
wano.  Gazeta  Irieslska p o w i a d a , ze karahinierv piemonck ie  n iedawno 
nad granicą Piemontu i 1 iaccnzy znaczną ilość skrzyń z bronią nową 
(mówią o 50) zna laz ły  i skonf iskowały.

Austrya.
W i e d e ń ,  d. 19. Lutego.  — K o r e s p .  a i i s t r y a r . k a  pisze o sp ra­

wie czarnogórskiej :  <>wedle najświeższych doniesień,  wojska !ureckie> 
przestały zacho wy wać  się biernie na granicach Cz arn ogó ry  i świeżo roz-.
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p ocz ę t y  kroki wojenne .  W ia do m oś c i  zgodne ze sobą donoszą następnie,  
ze z pomię dzy  wojsk tureckich osobl iwie oddz iały nieregularne i tak 
zwani  ochotnicy bośniaccy sp rawują  się najgorzej i dopuszczają  się b a r ­
barzyńsk iego  t r ak towania  kobie t ,  dzieci i s tarców w ziemi nieprzyjaciół  
swoich.  Żałujemy,  że wódz  turecki  zdaje się,  nie myśli zapobiedz tak 
nie ludzkiemu postępowaniu.  Zw aż yw sz y  dawniejsze zajścia w Bośnii 
i okrucieństwa popełniane tam na chrześc ianach,  zdawałoby  się niele- 
dwie ,  że człowiek (en zapar łszy się wia ry  chrześciańskiej,  wyb ra ł  sobie 
dawnyc h  swoich współwyznawców- za cel osob l iwy  nienawiści ,  i że 
wątpl iwą zwykle  między Turkami  powagę odszczepieńca zamierzył  p o ­
dnieść przez popi sywanie  się z dzikim fana tyzmem swoim. Nie byl ibyśmy 
wstanie pohamować  w sobie uczucia najgłębszego oburzenia,  gdyby śmy  
się opamiętać nie starali. Zdarzenia doniesione są oburzające i zdolne 
obudzić współczucie całego chrześciaństwa w Europ ie .  V\ ęzel jakim 
wspólność wiary jednoczy  Eu ro p ę  chrześciańską z przeważną większością 
mieszkańców T urc y i  europej skiej ,  jest ścisły, ważny i dziejami uświę ­
cony.  Dla tego też wszystkie pańs twa chrześciańskie zawierając k iedy­
kolwiek traktaty pokoju z l u r c y ą ,  szczególną zawsze kładły wagę na to, 
aby  ze s t rony  Por ty  i muzułmanów przes t r zegano i s zanowano  wiarę 
chrześciańską i jej wyzna wcó w.  Niestety,  aż nadto dobrze  wiadomo jak 
w ar u nk ó w  tych niedo trzymano i jak nierzetelnie sobie pos tępowano.  
W  naszym już wieku po no w i ły  się owe niesłychane okrucieństwa,  które 
dały p o w ód  do w yp ra w y  rosyjskiej  w 1829. r. Niezliczona jest liczba 
w y pa d k ów  złego obchodzenia się z po w od u  nienawiści religijnej. W  osta­
tnich mianowicie czasach,  zdaje się, j akoby  fanatyczna par tyn usi łowała 
wszelkiemi sposoby  w yw oł ać  na no w o  dawną nienawiść i użyć  go do 
poparcia  po li tycznych celów swoich.  P o ża r  w Mosta rzc ,  którego zol 
nierze tureccy niedopuszczal i  chrześcianom gasić,  aby  tern łatwiej  r a b o ­
wać palące się do my i składy jest smutną w lej mierze oznaką.  Kościoły 
i kapl ice Cz arn og ó ry  obró cone  w perzynę s tanowią smutne trofea,  a i tam 
również widzimy ukry ły  pod poli lycznemi pozorami  daw n y  fanatyzm 
muzułmański.  Któreż z czułych serc chrześciańskich nie zapragnie szcze­
rze ,  aby  po do b n ym  postępkom barba rzyńskim po łożono  iaz  tamę i aby 
wiarę ,  osobiste bezpieczeństwo  i własność chrzcścian w owy ch  stronach,  
ochron iono  jak najmocniej  od dzikiego napadu i zniszczenia,  jak to się 
codziennie teraz dzieje?«

— NPan przesłał  mieszkańcom dalmackiej wyspy Lissa, k tórzy  po 
Chybionym zbiorze wina i chyb ionym połowie  ryb  w nędzę popadli ,  
6000 złr.  m k. z własnej  szkatuły za pośrednictwem fmp. Mamula.

—- W  tej chwili znajduje s i ę  w W i ed n iu  znaczna liczba b i skupów 
dla naradzenia się nad projek tem do konkorda tu  z Rzymem.

—  Aby uniknąć tyle szkodliwego rozdrabniania się gruntów w W ę ­
grzech cesarz nakazał ,  aby p rzy  podziale g runtów włościańskich t r zy ­
mano  się dotychczasowych  przepisów.

—  ( i  a z e t a  T r y e s t s k a  pisze o wypadkach  medyolańskich dalej:  
“ W  sobo tę  już wieczór  głucha wieść obiegała,  że nazajut rz  wybuchn ie  
r e w o l u c j a ,  a lubo nie o godzinie 3ciej,  to wszakże pewien  rodza j  r ewo ­
luc j i  wybuch ł  o 5tej. Na umówiony znak rzucono się na pojodyńcze 
straże wojskowe  i w ym o rd ow a no  je; of icerów i żo łn ie rzy  napad ano  za ­
bi jano lub raniono.  Równocześn ie  kilku towarzyszy nowej  fazy wolności  
p róbowało  bić w dz w o n y  i s tawiać ba r yk ad y ,  ale silne wystąpienie siły 
zbrojne j  po łoży ło  wkrótce koniec temu zuchwałemu zamachowi.  W  n i e ­
spełna dwóch  godzinach lichy ten stek spłoszony został ,  a liczni podże­
gacze uciekli ,  k tórzy mnóstwem bajek,  np. o przejściu wojska ,  u zdra- 
dzieckiem oddaniu za mk u ,  r e w o l u e y i  w Wiedn iu ,  marszu 60,000 pie- 
monlczyków i f. d., starali się uwieść obywatel i .  W  nocy z niedzieli na 
poniedziałek a resztowano  wiele osób a nazajut rz  aż do połudn ia  p an o­
wała w mieście niejaka t rwoga i ob aw a ,  k tórych po w ode m b y ł y  wieści 
niepokojące.  Gazeta  Augsburgska tak samo opisuje pomien ioue wypadk i  
i l iczbę aresz towanych na 400 podaje.  O  godzinie ńlej,  mówi taż gazeta,  
padło  kilka s trzałów niedaleko od katedry  łub poczty,  i naraz ulice j akby 
wymiót ł ,  sklepy i domy pozamykano,  a że jeszcze n iebyło widać wojska,  
prze to  ki lku szaleńców zaczęło stawiać b a r y k a d y  ze stołów, s to łków itp. 
pod C-ordusio,  Po r t a  T osa ,  na Versa ro  i Santa Maria Secre ta ,  ale za 
pie iwszem ukazaniem się pat rolu wszyscy  zemknęli ,  w kilku kościołach 
zaczęto bić w dzwony,  ale dzwonników spędzono.  Zanim wojsko w n a ­
leżytej  sile wystąpi ło,  po jedynczo  po ulicach napadano  of icerów i żoł ­
nierzy,  a nawet  w oberżach  przy jedzeniu.  Nieobeszło się bez  r ab u n ­
ków,  mianowicie w odda lonych  częściach miasta. Mniej więcej te same 
wieści jakie podała Gazeta Tryest ska ,  powta rza  i Augsburgska,  i p rzy ­
znaje udział  zagranicznych p r zy by sz ów  w tych zaburzeniach.

— W i e c z o r n a  G a z e t a  a u g s b u r g s k a  poda je  nas tępujący opis 
wy p ad kó w  da towa ny  z Medyo lanu 8 g o ; P o  przesłaniu wczorajszego 
listu,  na nieszczęście nie przyszło jak się spodz iewano  do porządku.  
Zaledwie list mój p rzesła ł em,  kiedy rozbiegła się wieść,  że na nowo roz­
ruchy powstały,  i natychmiast  pozamykano sklepy.  Patrole wzmocn io ­
no i te ciągnęły z całym pakunkiem przez miasto. Ok ro p n oś c i  ponowiły 
się wszakże dop ie ro  w nocy-, gdzie haniebnie mo rd ow an o  żołnierzy i r zu­
cano się nawet  na dość silne posterunki .  Zdaje się,  że cale p r z e d s i ę ­
wzięcie wyszło z komitetu londyńskiego i musiano dużo na to wydać  pie­
niędzy.  ( j  wypadk ac h  niedzielnych mówią oczywiście bardzo  dużo.  'To 
co p i s z ę  mogę podać jako pewne.  Utarczki zaczęły się równocześnie  na 
wielu punktach miasta przez  kupę ludzi w długie sztylety zbrojnych.
VV iększa część ran poniesionych przez żołnierzy grozi n i ebezpieczeń­
s twem,  i zadana jest z tylu w bok ku brzuchowi .  Również pas twiono 
jednego n iek tó rymi , a znajomy mi oficer zapewniał  m ię • i* znaleziono 
się nad ar lylorzystę na ulicy bez rąk i uszu.  Liczba rannych i zabi tych 
dotąd n rzędownie nie sprawdzona .  Na targu war zyw nym  miało iść naj- 
zatięciej  i s tawiano tatn ba rykady .  G łó w n y  odwach  został ubieżony 
j częścią broń mu zabrano.  Podobn ież  kupa zbrojna w sztylety'  uderzy
3 ' v a l 0 'T,IH' P ™ ®  ł>,,rla Tosa  zbudow an ą  przez rząd anslryacki  po 

a *p 1,aP®d odpar to.  W  sku tku  ponowionych  morder stw obo- 
rzono stan oblężenia,  zakazano stawać po ulicach więcej niż czterem 
0 °u i ,  zamknięto teat i a i g łówne  kościoły.  Aresztowań poczyniono

mnós two ,  a dziś widziano znaczną l iczbę w o zó w  z uwięzionymi —  n i e ­
wiadomo już gdzie ich mieścić Rząd musi su ro w o postępować ,  a dziś 
juz pierwsze wyko nan o  wyrok i  śmierci. J a z d a  na kolejach lak do Como 
jak i do 1 revigho zawieszona i tylko listy są p rzesyłane .  V\ szys tko ży­
je w smutnem oczekiwaniu jak noc dzisiejsza prze jdz ie ,  gdyż jeśliby mia­
no nowych dopuścić się czynów,  t rudno aby of ice rowie pohamowali  roz­
drażnionych żołnierzy,  iżby sami nie chcieli wywie rać  zemsty.  O  ile 
wiadomo nikt z cywi lnych nie został  zamordowany,  kilku fylk*o en pas­
sant zrabow ano, nie pokaza ły  się niemniej  w używaniu niegdyś będące 
napi sy:  Morte a i Tedeschi. Dop is  z 9. dodaje:  Noc przeszła spoko jn ie  
i niezaszły zadne^nowe exc essa ; rząd nie wydał  nowych o d e z w ;  p „  ,,|j_ 
cach pustkij, tak ze Medyo lan  nie do  poznania.  Długiego będzie t r zeba 
czasu do zatarcia wrazena i skutków tych okropnoś r i .
, ^  ° k az.V' zda rzonego  w y p a d k u ,  najwyższa izba sądowa orzekła,
ze straż, ust anowiona przez  gminy w celu u t rzymania  porządku spokoj  ■ 
ności i bezpieczeństwa w obręb ie  gminy,  ma być równie  szanowaną ,  jak 
każda inna straż cywilna przez władzę bezpieczeńs twa postawiona.

—  Gmina pragska urządziła w r. 1849 składkę na zaciąg ludzi d o ­
b r o w o l n e  ws tępujących w s łużbę wojskową  na r achunek  tejże gminy. 
Z jej składki pozostało jeszcze tyle ,  że i dla t egorocznych zaciężnych 
ocholnikow na rachunek  gminy wy s ta rcz y  po 15 złr.

—- B o h e m i a  pisze z Pragi :  Noszenie b runa tnych  i czarnych suro 
wych kapeluszy słowiańskich z taśmami lub bez nich,  uznanem zostało 
jako noszenie pol i tycznych  godeł  i wiele osób używających  takiego n a ­
krycia za t r zymano i przestrzeżono.

—  P r e s s a  donos i ,  że jen maj. Bamberg,  któremu po wie rz ony  o b e ­
cnie został zarząd w o js k ow y po ustąpieniu ministra wojny,  z a j ą ć  się ma 
wyp racowaniem reformy ministerstwa wojny  i projekt  ten N Pa nu  p r z e ­
dłożyć.

— b a z .  t r y e s t s k a  pisze o rozgałężeniu się sp isków:  Na kilka dni 
p rzed wybu che m w Medyo lan ie ,  wpad ł  w oczyr władzom granicznym 
w Piemoncie i Szwajca ry i ,  n i e zwykły  ruch pomiędzy emigrantami,  a p o ­
nieważ zaraz się domyśl i l i ,  że tu idzie o jakieś zamachy rewolucyjne,  
przeto chw y c o no  się s tosownych  środków,  a b y  zapob iedz najściu g ra­
nicy. V\ Loca rno  i Magadino sc hw yc on o  ludzi ,  któ rych planem by ło  
opanować  aust ryacki  pa rowiec wojen ny  ».Radetzki« za j e g o  zbl iżeniem 
się do jednego  z miejsc pomienionych.  P o d  Ntradellą,  Broni  iid. na gra­
nicy lombardzko - piemonckie’j p o j a w i a ł y  s i ę  liczne t łumy zb r o jn y c h ,  usi­
łujących wtargnąć do Lomb ardy i ,  a które oddz iały wojska sa rdyńskiego 
rozegnały.  Na Padz ie  kilkuset  zb ro jny ch  zna jdo wało  się na wielkim 
statK.i w zamiarze p rzepraw,  ale ich ro zp ęd zo n o  i za brano  nagromadzone  
zapasy broni  i nmunicyi.

. ~  l v07P°rządzenie  policy i medyolańskiej  z d. 12. b. m. nakazuje za ­
mykanie  wszystkich miejsc pub l i cznych ,  jako oberż ,  kawiarń,  cukierń 
lid. o godz.  10 wieczór z wyjąlkiam ty c h ,  gdzie uczęszczają oficerowie,  
wszakze właściciel winien mieć w tym celu osobne pozwolenie .

— K o r .  a u s t r y n c k a  pisze z Fe r ra ry  15. b. m. Haniebne knowania 
par lyi  r ewolucyjne j  rozciągnęły się aż do lego miasta. T u  i owdz ie  m u r y  
okry te  by ły  napisami. Komenda  wojskowa  wyda ła  obwieszczen ie ,  któ- 
rem nakazano  właścicielom domów,  aby  napisy te zacierali.

—“ Gmina medyo lańska zamie rzyła  wysłać depu tacyę  do  marszałka 
nr. Radelzkiego  okazując  mu żal swój z w y p a d k ó w  6. b. m. i w y m aw ia ­
jąc s i ę  od sol idarności  z burzycielami  p u b l i c z n e g o  p o r z ą d k u .  R ó w n i e ż  
gmina miasta W e n e c y i  wysłała depu tacyę do marszałka do W e r o n y  z z a ­
pewnieniem lojalności ,  w dowó d  czego p rzyrzek ł  odwiedzić wkró tce  to 
miasto, a nawet  zapewni ł  o bliskim lam przyjeźdz ie  cesarza.

O  zamiarze zabo ru  przez r ew olucyou i s tów pa rowca  aust ryackiego 
pisze G a z .  t r y e s t s k a :  Nietylko w Locarno  i Magadino,  ale na w sz y­
stkich punktach p icmonrkiej  »riviera« np. w Pal lanza,  Inl ra ,  Beigirale, 
Stresa,  Lesa,  Arona ild. stali sprzysiężeni  na pogo towiu  i j akby zwyc za j ­
ni podróżni  wsiadali  na statek »Radctzki« j i r zewożący ludzi i t owar y  po 
>>Lago maggiore" a dopie ro między Locarno  i Magadino mieli ude rzyć  
na załogę i ludzi okrętowych.  P rzypadk iem tylko kapi tan w d rodze  
już os t r zeżony przybi ł  do Laveno pod pozorem zaopat rzen ia  w świeżą 
wodę i kazał  pochwytać  pode j rzanych ,  a innych do Int ry  na łodziach 
odwieść.

W  piątek drogą żelazną północną wyszed ł  tylko jeden pociąg 
z depeszami tutejszego rosyj sk iego  posels twa do W a r s z a w y .

Z ins t rukc j i  ze zb rodnia rzem nic się dotąd n iepokazujc ,  coby  na 
jakiekolwiek bądź sprzysiężenie naprowadz ić  mogło.  Libieny m ó w i  mało.  
Jest  ponur y ,  uparty,  ale mniej zuchwały  jak w p ie rwszych  chwilach.

—  O gło sz ony  dziś stan obiegu papie rowej  mone ty  skarbowej  w końcu  
■Stycznia r. b. ,  w porówn an iu  z końcem Grudn ia  r. z. okazuje zmnie j sze ­
nie się rzeczonej  mone ty  o 2,623,(101 złr. p o  większej  części w p ro ce n to ­
wych biletach ska rbowych .  Moneta  papie rowa  ska rbowa wynosi ła  
w końcu  Stycznia złr. 153 mil.,  co w połączeniu z notami bankowemi  
w tym samym czasie wynoszącemi  196^ mil. złr. czyni razem pap ie rowej  
mone ty 349^ mil. zlr. Og łoszono zarazem zniszczenie 2 i  mil. złr.  z p o ­
życzki  r ządowej co uczyni  razem umorzonych  z tego źródła papie rów 
l l ^  mil. W y p ł a t y  należytości  bankowi  wynoszą dotąd 9 mil. zł r , ,  użvto 
zatem z pożyczki  na zmniejszenie obiegu pap ierów 20^  mil. złr. ,  lubo 
dopie ro  |  w yp ł a t  pożyczki  wpłęnęło do kas pańs twa.

—- O  sp raw cy  piątkowego zamachu,  piszą wiedeńskie  dzienniki :
"Zowie on s i ę  Ja nos  Libeny,  rodem z S t u h l w e i s s c n b u r g a ,  z profe-  

sy i czeladnik krawiecki  Bawił od 2 lat w W i e d n i u ,  i przez ten czas 
p racował  u 10 z kolei majstrów, dosyć  jak mówią pilnie. J e s t  wszakże 
cha rakteru  ponurego  i skrytego,  i t ylko  kiedy' o W ęg rze ch  była mowa,  
ożywiał  s i ę  nieco. Ju ż  od dwó ch  tygodni  miał powziążć swój  zb r o d n i ­
czy zamiar  i w tym celu chodz ił  w po łudn iowych  godzinach po baslyo- 
nach,  gdzie N. cesarz zwyk ł  s i ę  przechadzać. -
. .  — Paryski koresponden t  L l o y d a  donosi ,  iż miesiąc temu widziano

azzimego w mieście po r t ow em  S. Mało w Bretanii p rzy  table d’hote 
i k iedy u rzędnik k tó rzy  gy p o z n a j  pobiegł  dać znać p r e f e k t o w i ,  już Maz-  
zim tymczasem wsiadł  na statek angielski i udał  się n a  wyspę Je rsey.
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W z d ł u ż  wybrzeża Bretanii  cza towano na wy pływających  z Je rsey,  a i lak 
Mazzini  przybył  po d ob n o  n iedawno  do  Calais  i przez Slrassburg udał  się 
do  Szwajcaryi .  Pol icya f rancuska miała się z pewnością dowiedz ieć ,  iż 
na kilka dni p r zed  powstaniem w Medyo lan ie ,  Mazzini bawił  w l essinie. 
L l n d e p .  B e i g e  donosi ,  że Mazzini  zna jdował  się w  Lugano.

iJaticya.
L w ó w ,  17. Lutego.  — W e d ł u  nadesłanych w pierwszćej  po łowie 

b m. r apor tów zgasła juz cholera w Ulanowie ,  o b w o d u  rzeszowskiego 
od 2. b. ni. dotknąwszy  od czasu wybu chu  d. 3. Grudn ia  r. b. 117 osób,  
a mianowicie 35 mę żcz yz n ,  51 kobiet  i 31 dzieci,  z k tórych 66, a mia­
nowicie 20 m ę ż c z y z n ,  34 kobiet  i 12 dzieci wyzdrowiało,  zaś 51 osób,  
a mianowicie 15 mężczyzn,  17 kobiet i 19 dzieci umarło.

W  G r ę b o w i e ,  w tej samej okol icy wspomnionego o b w o d u ,  d o ­
tknęła ta c h o r o b a  od 31. Grudnia  r. b. do d. 3. b. m. tylko 7 osób,  4 męż­
czyzn  i 3 kobiety,  z których 2 — jeden mężczyzna i 1 kobieta w y z d r o ­
wiało,  a 5 — 3 mężczyzn i 2 kobiet  umarło.

P ró cz  tego zachorow'ala i umarła na cholerę jedna tylko osoba  w H u ­
cie wsi leżącej w okolicy W is ły ,  o b w o d u  rzeszowskiego,  zaś w innych 
okol icach wspomnionego  o b w o d u ,  tudzież w  innych obwod ac h  kraju 
nie wy dar zy ł y  się nawet  spor adyczne  p rzypadki  tej choroby .

Węgry.
Bartłomiej Szem ere  niewiedząc,  że Koszul  zapar ł  się o de z w y pierw; 

szej jemu p rzyp i sywane j ,  taką przesłał  reklamacyą do gazety kolońskiej
(Nr.  55) :

W  skutek w yp ad kó w  ostatnich w Mediolanie i urzędowej  formy,  
którą się cechuje odezwa Koszu la ,  widzę się s p ow od o w an y m  zaprote 
s tować przeciw temu nadużyciu.  Zawsze jeszcze przemawia ,  roskazuje,  
grozi ,  zapowiada nagrody i ka ry  w imieniu Wę gie r .  Zapy tu ję  jakiem 
prawem? W i a d o m ą  jest rzeczą,  że na dniu 11. Sierpnia 1S49. r. w Ara 
dzie,  kiedy niebezpieczeństwo doszło do najwyższego szczy tu ,  złozył 
z własnego natchnienia swoje  guberna to r s two  i n ieograniczył  się na w ła ­
snej abd ykacy i ,  coby by ło  ważnem i p rzy pu sz cz a ln em , ale jeszcze bez 
wiedzy  i zgody  całego ministerstwa w swojem imieniu (i imieniu mini 
s t e rs twa)  z łoży ł  urzędowanie ,  co wed ług  formy postępowaniem jest p r z e ­
ciw kons ly tucv i ,  a nawet  to u rzędowanie ,  klórein wola narodu  tylko 
może zaszczycić ,  samowoln ie  przeniósł  na j enerała ,  k tórego nadto za 
mianował  dyk ta to r em,  jakim sam niebył .  J a k o  gu b ern a t o r ,  k tóry d o b r o ­
wolnie z łoży ł swoje  u rzęd owa nie ,  niema p rawa występować  w imieniu 
kraju i narodu.  Nie ulega też żadnemu powąjp iewaniu,  że podczas  lcra" 
źniejszego stanu rzeczy naród  węgierski  niedał  mu pełnomocnictwa i dać 
go niemógł.  'Trzecie i ostatnie przypuszczenie w yd ar zy ć b y  się mogło, 
to jest ,  że ciało emigracyi  węgieiskiej  oddało  mu w tej mierze pe ł n o­
mocnictwo.  Na to czynię uwagę,  że emigranci  węgierscy obecnie  nie 
tworzą  żadnego ciała,  a więc niemogą wydawać  nikomu pełnomocn i­
c twa ,  równie  Koszul  nieprzyjąłby od emigracyi żadnego polecenia i peł ­
nomocnictwa .  Kiedy  w Paźdz ierniku  ro k u  1851. p rzybył  z Kiutahii  do 
L o n d y n u ,  oświadczył  Koszu l  na j ednem zgromadzeniu  emigrantom,  że 
sam jeden pow ołanym jest od opat rzności  do nadania W ę g r o m  i świafu 
wolności ,  że go tów s łuchać rad każdego,  ale co on ma na myśli uczynić,  
tego nikomu n iewyjawi,  bo tak pod względem pol i tycznym,  jakolez 
wo jsk ow ym  postanowił  takich się chwyc ić  ś ro dk ów ,  które uznał za d o ­
b re  i poży t ec zne ,  do czego żąda od emigracyi  ślepego i b ez w a r u n k o ­
wego  posłuszeństwa.  O d  tego objawienia swojej  dy k ta tu ry  żaden zn a ­
komit szy emigrant węgierski ,  nie zostaje z nim w stosunkach,  a więc 
n iemoże być mowy,  że do wystąpienia ostatniego ot rzymał  j ak owe  p e ł ­
no mo cn ic t wo ,  z czego naturalnie w ypada ,  że co dział a ,  działa z wła ­
snego natchnienia i na swoją odpowiedzia lność.  Aby  zaś moralnej  o d p o ­
wiedzialności  za (akie równie  n ierozsądne,  jak źle obrach owa ne  przed 
s iewzięcie n iep rzypi sywnno  całej węgierskiej  emigracyi ,  uważałem jako 
członek tejże,  za rzecz po t rzebną ,  przeciw temu uroczyście zapro tes to ­
wać.  G d y b y  Koszul  przemawia ł  i działał nie w imieniu Węgier ,  naten­
czas ambyin  s łowa nie powiedział ,  b o  nie jest moim zamiarem w ys tępo­
wać jako sędzia i k ry tyk  jego indywidua lnych  czynności .  Kto chce osą 
dzić jego zdolności  s tanu ,  niechaj odczyta  dzieje ostatniej r ewolucyi  
węgierskiej z uwagą ;  ale kto chce poznać p r óby  jego zręczności  w kie­
rowaniu sprzysiężeniaini ,  ten znajdzie je w zeszłorocznej  nieszczęśliwej 
w y pr a w ie  hamburgskiej  i ostalniem jeszcze nieszczęśliwszem usi łowaniu 
wzniecenia powstania w Mediolanie.  W  czem chciałem tak przyjaciół  ja 
koteż nieprzyjaciół  sp rawy  węgierskiej  oświecić, to głównie mi o to c h o ­
dzi ło,  aby  ?ię niedah uwieść p rzemową u rzę do wą ,  której  zwykle  Koszut  
używa ,  s iowa  jego i czynności ,  czy one zasługują na pochwałę  czy na 
naganę,  j emu tylko powinny być  p rzyp i syw an e ,  a nie emigracyi w ę ­
gierskiej.  Suum  quique! W e d łu g  mojego przekonania jest obowiązkiem 
każdego W ę g r a  zakładać prolesineyc przeciw tak n ierozsądnemu p r o w a ­
dzeniu spraw swojej  oj czyzny,  które nictylko udaremnia  pomyślny s k u ­
tek.  ale jeszcze najświętszą sprawę w święcie depopu l a ryzu je  i czyni 
nienawistną.  Paryż ,  d. U- Lutego 1853. B a r t ł o m i e j  S z e m e r e .

Czarno yórą.
Książe Daniel  foi lyf ikuje stolicę swoją Ce tyn ie  i na p rzypadek  oblę­

żenia zaopatruje ją w żywność .  P rze d  twierdzą na przedmieściu zbu d o ­
wano  czworogi an z czterema po rogach wieżami,  niby rodzaj  przedlwier-  
dzy,  którą trzeba zdob yć  zanimby  można na właściwe miasto uderzyć.  
Ce tyn ie  opat rzone jest w do br e  miny ,  w ały i okopy  i opiera się o wzn i o ­
słą górę,  na której stoi obronny  z a m e k , mogący się bronić nawet po zdo­
byciu  miasta,  a do zdobycia prawic  n ie podobny ,  bo się doń ł atwo nie 
zbl iży.

C o p .  Z lg .  C o  I-. utrzymuje,  żc układy  toczone z porlą przez finp. 
Leiningen tyczą się również wychodźców z ostatniej wo jny  węgierskiej 
i że T u r c j a  przychyl i ła  się no żądania Aust ryi ,  aby  wydal ić z posiadło 
ści swych  węgierskich i polskich wychodźców do Skad aru  i Aleppo ż ą ­
dając oświadczenia z ich s t rony,  czyli za pewną j e dnorazową  sumę g o ­
towi będą opuścić T u r c j ę  Ci tylko, którzy wiarę mahoinetańską p rzy  
jęli ,  wed le  p rzepi sów religijnych n i e  m o g ą  b y ć  w y d a l e n i ,  wszakże

Austrya  wymaga ,  aby  ich nie posuwano na wyższe stopnie wojskowe  i 
cywilne.

—  S r b s k i  D n e v n i k  pisze pod dniem 9. b. m. O d  kilku dni n ie ­
pokojące  wieści nadchodzą  z Belgradu.  Basza tameczny kazał  wzuocnić 
wszystkie straże i za toczyć działa na zamek.  Znaczna liczba robo tn ików 
zajęta jest naprawą  fortyfikacyi.  Turek  niedowierza  chrześci janinowi.  
Powiadają nas tępnie,  że T u r c y  zażądali 10,000 ludzi od księcia przeciw 
Czar nogórcom i że minister spraw wewnę t rznych  ustąpił.  Rząd serbski  
zamyśla przesiedlić się do Kragujewacz.

—  G a z e t a  t r y e s t s k a  podaje  jako wieść po trzebującą po twie rdze ­
nia,  że tajni cmisaryusze podburza ją  W o ł o c h ó w  przeciw Turc y i  ze 
względu na koncesye poczynione posłowi francuskiemu w sprawie miejsc 
świętych ha  korzyść  kato l ików;  wszelako sprawa t a n i e  w zb udz a  między 
W o ł o c k a m i  żadnego interesu.

'Tenże sam dziennik mówi,  że poseł  rossyjski  p. O z e r o w  miał oświad­
czyć,  iż dla załatwienia sporów cesarz w towarzystwie  pp. Nesselrode 
i Śieniawina zjedzie wkró tce  do Odessy,  a również jeden ze znacznie j ­
szych dyp lomatów rossvjskich przybędzie w tejże samej sprawie do 
Carogrod u ._________________ ______________________________ ______ ________

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  28. Lutego.  — Ukazało  się n iedawno pismo Ludwika 

Mieros ławskiego:  Powstanie  Poznańskie w roku  1848. Myśl g łówna do 
ob r on y  swego postępowania  w latach 1816 i 1848 może znajdzie tu i o w ­
dzie zwolenn ika ,  ale szczegóły szkaradnie i lekkomyślnie opisane,  lak że 
zbyt często na wiarę nie zasługują. Biada więc pisarzowi,  który chybia 
ce lu ,  bo naprzód traci wiarę ,  a petem część błota miotanego,  na niego 
samego spada.  J u ż  to t rudno  w wielu miejscach wyb ron i ć  się p. Mie ro ­
sławskiemu,  oko  wprawniej szc zaraz od kr yw a  słabe s trony,  k tó rych  nie 
przyćmi najświetniejsza dykeya .  Zdanie pos t ro nn ych  także bardzo  jest 
n iep rzychy lne  L. Mieros ławskiemu i tak gazeta wroc ławska  pisze z P o ­
znania'  pismo ostatnie Mierosławskiego o wypadkach roku  1848 ba rdzo 
nieprzy jemne  uczyn iło wrażenie  pomiędzy wszystkiemi Polakami,  a szcze­
gólniej tymi,  k tó rych  skompromitował .  Niedosyć|  by ło  Mieros ławskie­
mu na niepoliczonem nieszczęściu,  k tó rego stal się p rzyczy ną  w roku 
18IS,  ale jeszcze mści się na tych,  którzy nieobojętnie pat rzyl i  na jego 
lekkomyślność w postępowaniu obozo we m i dla lego nie chcieli uznać 
powagi  jego płonnej .  Wi e l u  uważa pismo L. Mierosławskiego za 
paszkwil ,  a nie wyt rawną  robotę przysługującą dobru publ icznemu.  
Po nacze lnym wo dz u  spodz iewano się mniej kłótl iwości babskiej .

— Do kroniki  śnieżnej zapisujemy,  że na dniu 14. b. m. wyszedł  k o ­
wal Frąckowiak z Małego Chrzypska  pod S ierakowem do Pniew na od­
pust.  Rodz ina jego na p różno czekała pod wieczór  i nazajutrz z p r z e ­
czuciem okropnem wyszła na szukanie biedaka ,  którego leż w środę pod 
Bialokoszem znalazła zmarzłego.  W  piątek obej rzała  t rupa tego korni- 
sya sądowa z Międzychoda.

P o z n a ń ,  26 Lutego.  —  W  tych dniach wyszła nakładem księgarui 
N. Kamieńskiego i Sp. w Poznaniu : K on fed era c j a  G oł ąb sk a ,  czyli  dzieje 
panowania  Michała Wiśniowieckiego,  bardzo  zręczną ręką skreślone 
przez niewiadomego  autora.  Z przy pisków widać,  że au to r  żył  za c z a ­
sów Stanis ława Augusta i wiele czerpał  z archiwów rządowych.  Sz cz e ­
gólniej zwraca uwagę na siebie obszerna nota dyp loma tyc zna  cesarza nic- 
micckiege do sp rzy s i ęż ony ch , na zwalenie Michała Wiśniowieck iego  
z t ronu.  C o  do samego rękopisu i p rzypadku  jego odkrycia ,  sama p r zed ­
mowa do tego dzieła bliższe podaje  szczegó ły  i dla tego ją tu p rzy tacza ­
my:  Niniejsze pismo skazano  już na zagładę nieuniknioną,  gdyby  p r z y ­
padkiem nie by ło  wpad ło  w ręce co je ocaliły.  Kup iec  poznański  pan 
Jó z e f  Lei tgeber nabył  razem wiele akt i s tarych pap ierów na zawijanie 
izeczy  zwykle  sp rzedawanych  po handlach ko r ze nn ych ;  do pa t rzywszy  
a rkuszy z dziejów ojczystych zajął się ich złożeniem i postrzegł  ze p o ­
siada dwa zupełne rykopisma o konfederacyi  gołąb skiej ,  z których j e ­
den tą samą ręką co drugi kreślony,  o tyle zdawał  się ważniej szym że 
miał dodan e  przypiski  cha rakterem mniej więcej ,  o pięćdziesiąt lat wc z e­
śniej fo rmowanym.  Małe uszkodzenia jednego i d rugiego dały  się n a ­
wzajem tak uzupełnić że może  tylko trzech lub czterech w y ra zó w  br a ­
kowało.

Z na w c y  d z i e j ó w  polskich k tórym okazano rękopisma,  zgodzili sią 
że ich osnowa nictylko zasługuje na wydan ie  ale jest ,  nie pod j ednym 
względem większej  wagi,  w  skutek czego pan Lei tgeber  da rował  obadw a  
rękopisma podpisanej  księgarni.

Opis  ten konfederacyi  go łąbsk ie j  tak przedstawia i inne wypadki  
z czasów Michała Wiśn iowieck iego że prawic daje się uważać za histo­
r i ą  panowania r zeczonego króla. Ciągnie więc niejako dalej co nam p o ­
dał Alber trandi ,  Niemcewicz,  Kwiatkowsk i ,  Kra jewski ,  co w swym 
dziele czasy Zygmunta Augusta uzupełniał  S ew er yn  Gołębiowski  i inni, 
lak iż zaliczając do tego zbioru Naruszewicza a po kr yw sz y  jeszcze p r ó ­
żny przeciąg czasu od panowania  Sasów,  do panowenia Stanis ława A u ­
gusta,  u tworzy  się zbiór  j akkolwiek bardzo różnorodny,  ale przynaj  
mniej w jednosla jnem paśmie pisarzy co w polskim języku  przedstawil i  
całe dzieje polskie i co by łe  To w ar zy s t w o  Przyjaciół  Nauk położy ło  s o ­
bie za zadanie

Nic  dopuśc imy po d ob n o  przesady,  £dy  konfederacyi  $ohjb skiej, 
choć nic pierwszeństwo,  bo składa się z opisu kiótkiego czasu ale p rze ­
cież p rzyznamy wyższość nad wszystkiemi oddziałami tego zbioru.  Nie 
zabawiają autora  drobiazgi osobiste z żywota ludzi znaczen ia ,  ale z roz- 
puszczoncmi żaglami płynie przez burzą czasu,  żeby pokazać prace  i ż y ­
cic na rod u  w jego porcie Nie zajmuje się panowaniem ale przedstawia 
dzieje r zeczypospol i te j  w owym czasie. Styl  na wzór  łacińskiego p r z y k r o ­
jony,  ściskany a przecież nieściśnięty,  w długich okresach ze s łowem cza- 
sowanem najczęściej w końcu,  bardzo p rzypomina Naruszewicza i każe 
autora zaliczać do jego szkoły.  YY pojęciach atoli ,  a zatem w głównej  
istocie dziejowej,  uczeń prześcignął  o wiele swego mistrza i war to u b o ­
lewać że tak mało,  czy napisał czy się leż do tychczas  ukazuje  z his tory-

(  Dodatek.)
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cznej p ra ry  jego. T ę  przenikliwą głębokość zaczerpnął au to r  zląd, źe 
pismo swoje układał o ko ło  czasu sejmu czteroletniego, kiedy juz za ta­
m ow ało  się n icowanie  i do  pierwotności spychanie przestarzałych praw  
i obycza jów  n arodow ych  a myśl reform y napędzała p iszących, że się tak 
w yraz im y  do  f izyologicznych badań  narodu  i jego w przeszłości w yro  
b ion rgo  organizmu. Azali to dostatecznie w ykonał,  na tern nic nie* za 
leży, gdyż chodzi o sam ty lko  popęd  a nie o skutek myśli,  k tóra  go ró- 
iu i  od bliższych mu w czasie pisarzy dzie jow ych . Drugą ważną zaletą 
au tora  jest że w daw szy  się w  obszerny  w y w ó d  okoliczności z k tórych  
powstała  i na k tórych  spoczyw ała  konfederacva gołąb’ska, skreślił par- 
tye  francuzką i nustryacką,  panów  co się sami zwali w narodzie  w i e ł -  
k i e m i ,  pyta li  się ty lko  o swe osobiste spraw y, ukazał króla nie mają 
cego ani wad ani zalet. Jasuem  jest nadto  z całego pisma źe szlachta 
okrzyknę ła  Michała królem nie przez  szał t ru d n y  do pojęcia ,  ale o b u ­
rzona na par tyc  cudzoziemskie zcudzoziemcznłych swych p rze w ó d z có w ; 
chciała pokazać ze ona ma w ręku  w ładzę i dążność tyko rodzimą.

P rzyw iązan ie  i zm ierzanie do  czystej p raw dy  jest u naszego au tora  
w ie lk ie ;— jeżeli w ścisłem badaniu  ukazuje się jakie zboczenie  to z p e ­
wnością przychodzi je zaliczyć na karb  ogólnych po jęć  czasu a z k tó ­
ry ch  i największy gieninsz jeszcze się ani razu .  całkiem nie wybiegał.  
O  ludziach mówi au to r  bez uprzedzenia i ciągle pamięta że spraw uje  
urząd  sędziego bardzo  wysokiego bo dziejowego, którego w y ro k  p r z e ­
dawnieniem nie upada nawet w dalekich wiekach i w obec  bardzo  odle 
głych pokoleń. Nie szczędzi prymasa Prażinowskiego ale gdy  widzi że 
ze śmiertelnego łoża prosił  spo tw arzonego  przez siebie króla’ o p rze b a ­
czenie,  że się w yspow iadał i szczerze żałował za grzechy, przebacza mu 
po chrześciańsku.

C o  do  źródeł k tórych używ ał au to r  lemi głównie b v ł y  Epistolae Za  
ł u s k i e g o ,  pisma u lo tne  z czasów króla M ichała, Volumina Legum, 
Historia Arcana Zawadzkiego i rękopisma z biblioteki Stanis ława Augu" 
sta. — P o n iew aż  trudno  wiedzieć o ile te rękopisma oca la ły  a p r z y ­
najmniej k iedy ukażą się światu naukow em u, p rze to  m oże zostanie p rzy  
au torze  i ta niemała zasługa że nam zostawił opis n ie jednego ważnego 
szczegó łu ,  k tóry  jest skazówką do zgłębienia ducha czasu a może b y łby  
całkiem zaginął.

C hoć nie powiem y pod względem s ty lu ,  ale co do w yrazów  z da ­
wnego organizmu rządu polskiego, w o jskow ych ,  p raw n y ch ,  o b y c z a jo ­
w ych  znajdzie to lub ow o ciekawe i badacz języka.

Na jednym  z p rzek ro jonych  arkuszów, k tó ry  się snąć nie udał p rze ­
pisy w aczow i,  jest po łożone jakby  na p róbę ręki i pióra Wyrwicz Opat 
Hebdowski z powinszowaniem roku 1793. Nie w y p ły w a  bynajmniej zfąd, 
ab y  za au to ra  uważać W y rw irz a .  P rzy  po rów nyw aniu  stylu w piśmie 
uiniejszem z pismami YVyrwicza ukazało  się podobieństwo, aleć w tedy 
lepiej naukami prze traw ien i ludzie, wszyscy pisali bardzo  jednakow o: 
u w szystkich  zw ro ty  łacińskie a czasem ślady źe także po f rancusku czy 
ty wali. Przypiski ową ręką o pięćdziesiąt lat wcześniej form owaną a nie 
w ątpliwie przez samego au to ra  pok ładzione ,  po rów nane  z rękopismami

Eisarzy z czasu S tanis ława głębiej myśleć i pisać umiejących, najprędzej 
y  pokazały  czyją jest pracą niniejszy opis koufederacyi go łąb ’skiej.

Z S z a m o t u l s k i e g o ,  dn. 25. Lutego. — Tempora mutantur et nos 
in illis, — ktoś tam z zapleśnialej powiedział s ta roży tnośc i ,  — a ja ośmie­
lam się w ręcz fałsz mu zadać; bo u nas jak by ło  tak i jest ..Głucho jak 
to od Szamoluł« i ani na jolę czasy nas nie zmieniły. Mieliśmy w pra-

baliki w Szam otu łach ,  ale teżwdzie
oprócz

w czasie karnaw ałow ym  zabaw y  i 1 
zabaw y, nie, szukaj u nas innego żżycia. Zjadą się czasem sąsie-

dzi najbliżsi,  i z jadłszy  ob iadek ,  pograją w preferansa  i gueriłlasa do 
późnej nocy ; ale też za to po tem , spokojnie w domu siedząc, ods ta­
wiają , albo żydom naprzód  zaprzedane zboże ;  —  lub też, bo  mamy i ta­
kich, co oderznąw szy  kupony, z niespokojnością oczekują p rzybyc ia  
gońca z poczty , czy w sk u te k  ruchów  w W ło s z e c h  lub F rancy i n i e ’spa­
d ły  listy zastaw ne, —  o resztę się nie pytają. P ró z n eb y  by ły  twe trudy, 
gdybyś  u nas jakichkolwiek przynajmniej śladów szukał życ ia ,  mającego 
na celu popraw ę ogólną, czy  to pod względem m ora lnym , materyałnym

a najmniej politycznym. I t a k ,  ..Ligę polską..,  znaliśmy ty lko  z gazet 
i doniesień; — o towarzystwie agronom icznem , pomimo, że nam nie 
zbyw a na pos tępow ych  i intelligencyjnych agronom ach , ty le  wierny, że 
w innych egzystu je  powiatach; — gdybyś  się mial pokusić ,  aby je 
i u nas w życie w prow adzić ,  nie tylko byś sob ie  napróźno płuca zrywał, 
bo my ży jem y  ty lko  dla siebie , ale nadomiar, m ożeby  się i kto odezw ał 
by le p rzycupnąć ,  że rząd ,  nie miłem na wszelkie tow arzys tw a  spogląda 
okiem. T o w a rz y s tw o  naukow ej pomocy, nie wiemy c z y ’ k iedy istniało, 
ale za ręczyć  mogę, że nie istnieje. S ą 'u  nas i tacy, k tó rzy  pędzą spo ­
kojne i głuche życie w dom ow em  zaciszu, o niczem nie chcą w iedzieć 

Jak  ci to już pisałem, powzięliśmy za stanowczą zasadę i godło ,  
dbać ty lko  o siebie a o resztę nie py ta ć ;  i tak np. jeżeli p rzy p a d k o w o ,  
po trzy  lub cz terokro lnem  niestawieniu się, zjedzie się w końcu komplet,  
na w y b ó r  depu tow anego  do ziemstwa, łub  też na sejmik pow iatowy, co  
całe nasze stanowi zgrom adzenia  — to na to tylko, aby  nic nie zrobiw szy, 
wrócić do dom ow ego  ogniska. T ym  to więc trybem  prowadząc życie, 
dokazaliśmy, ze dwie trzecie d ó b r  w  naszym pow iec ie wyszły  z rąk n a ­
szych. Lecz spostrzegam , że daleko się zapuściłem ; bo chcąc wszystkie 
przejść następstwa naszego do lce  farn ien te ,  czyli językiem  mówiąc n a ­
szym G łucho ty  od S zam otu ł ,  nie wiem na czem bym  zakończyć  musiał.

Głuchy od  Szamotuł.

Przybyli do Poznania dnia 26. Lutego.
B A Z A R : Łuszczewski z Je ż e w a ;  Biegański z Cyknwa; Mielęcki z Nieszawy;

Koszutski z J a n k o w a :  Chotomski z T arg .  gó rk i ;  Koszutski z T r z e m e s z n a  
BUSCHA H O TEL R Z Y M S K I:  Hedinger z R aw icza ;  Scliirach z Mag-dcbnr 

g a ;  B urgh ard t  z F ra n k fu r tu ;  W e r n e r  z Szczecina; Gottschalk z Mogun- 
cyi; Treskow z W ie rz n n k i;  S to ltenburg z Głuchowa.

H O T E L  B A W A R S K I :  Ramocki z Szam otuł; W ilk oń sk i  z S ę d z in ; T w a r ­
dowski z Kobelnik: K urnatowski z Pożarow a 

POI) C Z A R N Y M  O R Ł E M : W n y to w sk i  z Z h ru d zew a ; Stupańska z Rogoźna. 
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I:  Le P re t re  z W o lsz ty n a ;  Rosenthal z Berlina; Rein 

hardt z Magdeburga.
H O T E L  R Z Y M S K I:  W ie w io ro w s k a , Kubicka i Przespolewska z B ornc ina ;

N awrocki z Chlewik 
H O T E L  P A R I  S K I : R ogalińsk i z Gwiazdowa.
H O T E L  B E R L IŃ S K I :  Przeradzka  z W roniaw .
H O T E L  E 1 C IIB O R N A : Cohn, Fuchs z W ilk o w a  ; Krayn, W alds le in  z Gniezna. 
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  Setlie z Szczecina, ul. W ilhelm . N r .  21.

Dnia 27. Lutego.
B A Z A R : Psfrokoński z W e łn y ;  Niegolewski z W lośc i iew ek
PODc z v ZAS ^ n h e  ^  * ^ c z o d r o c h o w a f R o h r m a n n  z Choei-

z R o g o ź n a  * DluS leJ G ośliny ; W ę s ie r s k a  z Z ern ik ; Dutkiewicz

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I:  Hr. Skórzewski z Czerniejewa; hr. W oilow iczow a 
z Jankow ie .

H O T E L  P A R Y S K I :  Borkowski z T n rk o w a ;  Malczewski z Tnliszewa; Poni- 
kierski z W iśn iew a ;  R adońska  z Itudnicza.

PO D  BIAŁYM O R Ł E M  : Tomasselli z Klon.
POD T R Z E M A  L ILIA M I: Baranowski z Rogoźna.

Dnia 28. Lutego.
BAZAR Felsch z S am os lrze la ; Polaski z P o p o w a ; Taczanowski z Choryni- 

Radonski z K rzyśl ic ;  Ilowiecka z Sarbinowa. ’
H O T E L  B A W A R S K I :  Poignand z L ond yn u ;  hr. Potulicki z W a rs z a w y :

Birczyński z Gra Mown. 1

l i  O T f.JZ D H FZD  I’A-S M ' v ” lL ̂ " r<1 ‘ Kamieński z Golczewa.H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Volkmann z W r o n e k ;  Kalkslein z Goluchów* -
Radonski z Dominowa; F n nk  z Rokitn icy ; K urnatowski z P o ż a ro w a ;  Mil!
kowski z Rnssocina.

H O T E L  R Z Y M S K I:  Świniarski z C harbow a; Moszczeński z Jez io rek ;  Mo­
li oski i Zalewski z Podobowic.

H O T E L  P A R Y S K I :  Karczewski z L ubrza; Szeliski z Orzeszkowa; R adonski 
z Kocialkowej gó rk i ;  Arnold i Golebski z S taro łęk i ;  Twardowski z Kępy 

H O T E L  B E R L IŃ S K I :  Psarski z K arczew a; Ilowiecki z B a r d a ; K ullak  z P a  
wlowa ; K ing  z Mrowina : Ławirki z Orchowa.

PO D  TRZ E M A  LILIAM I: Mittelsfiidt z Uchorowa.
PO D  Ł A B Ę D Z IE M : Griinberg z S trza łkow a; Siburt z W rześn i .
H O T E L  E IC IIB O R N A : Neufeld z Dzialynia.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  Kiedrzyński z Międzylisia, ul. ś. Marcina 80-

Księgariua N. Kamieńskiego i Spółki w Po- 
tnaniu o trzym ała  nas tępujące n o w o ś c i  w ję- 
lyku polskim , francuskim i niemieckim:

W y k ła d  historyczny i moralny świąt, obrzę- 
łów, zw yczajów  kościoła ka to lick iego , napisał 
L  D. Arciszewski T .  J . ;  cena 20 sgr. K rzysz to f  
<oIumb albo odkrycie Ameryki napisał dla mlo 
łzieży H. W ito w sk i ,  ż 8 rycinam i,  cena 3 Tal. 
\ y s  w o jny  węgierskiej w ia tach  1848, 1819, cena 
5 Tal. 5 sgr. Pamiętnik oryginała tom II . ,  cena 

Tal. 15 sgr. Członek  pod względem praw  i p o ­
winności swoich dla młodzieży napisał Ja n  Bęt- 
ow ski,  cena 18 sgr. M edycyna  dla ludu wiej- 
kiego zawierająca przepisy  rozsądnego pielę- 
uowania zd row ia ,  uniknienia i leczenia zw y-  
zajnych chorób  małą liczbą pew nych środków  
ikarskich przez Dr. F  Pawlickiego, 2 tomy, 
.Tal. 10 sgr. W o d y  lekarskie szczawnickie o- 
isał M. Zielenic wski, ren a  20 sgr. O  kąpielach 
łynnych  i pa ro w y ch ,  tak pod względem ulrzy- 
lania zdrowia, jak również  o użyciu  ich w sztuce 
?karskiej przez  L. M arcewskiego, cena 1 Tal. 
sgr O  upuście krwi w zapaleniu płuc p izez 

>r. Józeia  Dietla, cena 1 Tal.
Histoire te ligieuse des peuples Slaves par le 

omie Valerien Krasiński,  cena 3 Tal.  G eogra-  
hie du m oyen age eludiee par  J .  Lelewel, 3 vol. 
vec atlas, cena 15 Tal. L ’orihographe  d ’usage 
useignee en 60 leęons p a r  Bescherelle jenrie,

2 vo! , cena 1 Tał. 12^- sgr. Memoire historique 
sur  les evenem enls du G rand -duche  de Posen 
depuis le 20. mars jusqu’au 18. mai 1848, cena 
1 5 sgr. U ncle  T o m ’s cabin or  life am ong the lo ­
wly. P ic tu re  of S lavery in the United  States o f  
America by  Harriet Beecher S to w e ,  cena 25 sgr.

Katholisch - doginatisehc P r e d i g  t e n  auf  alle 
S onn  und Festtage von Dr. G. M. D ursch ,  2 B. 
cena Tal. Beilrąge zu r  Homilelik und Kate- 
chetik von Dr. J .  B. H irscher,  cena 10 sgr. V er-  
waltung der  hochheiligen Eucharistie  von Dr. 
Ferd. P robs t ,  cena 2 i  Tal. Betrachtungen fiber 
die sonnlagliche Evangelien des Kirchenjahres 
von Dr.  J .  B. H irscher,  cena l i  Tal.  G off ine’s 
katholisehes U nterr ich ts  und  E rbauungsbuch ,  
5 te Auflage, cena 25 sgr. Die K anzelvorlrage 
n  i 1" ^ 0*r e *Dame-Kirche zu P a r i s ,  von P. H. 
D. Lacordaire ,  4 r Bd . ,  cena 1 Tal. 18sgr.  Hein­
rich das F inde lk ind ; eine E rzahlung v. A. W e r -  
fer, cena 18 sgr.

O B W I E S Z C Z E N I E .
R z ą d  G u b e r n i a 1 n v W  a r s z a w s k i  

podaje  do w i a d o m o ś c i  pow szechnej,  że na 
zasadzie decyzji R a d y  Administracyjnej K ró le ­
stwa Polskiego z dnia 26. C zerw ca  (8. Lipca) 
1851 roku, Nr 24184, odbędzie  się w dniu 3/45. 
Marca r. b. o godzinie 12tej w południe  w  Rió- 
r ze  Magistratu miasta Kalisza p o d  p rz e w o d n i­

ctwem Naczelnika P owiatu  Kaliskiego lieylacya 
głośna na sprzedaż wsi Kani do Kassv ekonom i­
cznej miasta Kalisza należącej, w W .  X. P o  
znańskiem przy  samej granicy od królestwa P o l ­
skiego nad rzeką Prosną po łożonej,  a to  p r a ­
wem nieograniczonej własności z wszelkiemi a- 
żytkam i,  p rzychodam i i sporami graniczne'mi.

D o b ra  ie  wystawiają  się na sprzedaż ry c z a ł­
tem, k tórych  szacunek us tanow iony  pop rzedn io  
na summę Rsr. 6809 k. 61, obniżonym  został do  
summ y Rsr. 5886 kop. 47, która za prae tium  do  
licytacji niniejszej ustanawia się.

Każden z pretendentów  stawić się pow in ien  
w czas e i miejscu wyżej oznaczonem  i złożyć 
vadium w summie Rsr. 589, go tow izną ,  bądź 
w listach zastaw nych , k tó re  n ieutrzvm ującem u 
się p rzy  licylacyi, za raz  zw rócenem  będzie.

W a ru n k i  pod  którem i sprzedaż nastąpi, m o­
gą być p rze jrz an e  każdego czasu w godzinach 
s łużbow ych  w  Biórze Rządu G ubern ia lnego  
W arszaw sk ieg o  i w  Magistracie miasta Kalisza.

S P R Z E D A Z  K O M E C Z N A .  "
S ą d  p o w i a t o w y  w  R o g o ź n i e ;

W y d z ia ł  I.
D o b ra  szlacheckie W e ł n a ,  do posiedziciel 

małżonków L e o n a  i T e r e s s y  z S k a r z y ń -  
s k  i c h  - P s t  r o k  o n s k  i c h  należące, w Wielkie'm 
Xięstwie i w departamencie P o z n a ń s k i m  w



powiec ie  O b o r n i c k i m  po łożone ,  oszacowane 
przez  D y r e k c j ą  Zicinslwa na 283,486 Tal .  26sgr .  
wed le  taxy, mogącej być przejrzanej  wraz z wy  
kazem hypolecznym i warunkami  w Registralu-  
r ze ,  mają być d n i a  13.  C z e r w c a  1853. P’^eu 
po łudniem o godzinie lOlej w miejscu zwykłem 
posiedzeń sądowych sprzedane.^

Niewiadomi z poby lu  w i e r z y c i e l e  realni:
1)  A l e x a n d r a  rozwiedziona  D y h e r n  z G o -  

r z g n s k i c h
2)  A l e x a n d r y n a  K a r o l i n a  A g n i e s z k a

D y h e r n ,
3 )  L u d w i k a  G r a b o w s k a ,
4) familia G r a b o w s k i c h ,  i
5 )  n iezna jomi  sukcessorowie Starościny Z i ę -

k o w i c z ,
zapo zyw ają  się niniejszem publicznie.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w R o g o ź n i e .

Oddział  pierwszy.
Fo lwark  w K o ś c i e l n e j  D ą b r ó w c e  pod  

Nrem 1. po łożony ,  do małżonków A u g u s t a  i 
C h a r I o 1 1 y  z S i m o n ó w - W e i n h o l d  należą­
cy, sądownie  oszacowany  na 13,414 Tal .  9 sgr.
2 fen. wed le  (axy, mogącej  b y ć  prze jrzane j  wraz 
z wykazem hy po l ec zn ym i warunkami  w P.egi 
st raturze,  ma być d n i a  3. M a j a  1 8 5 3 .  przed 
po łudn iem o godzinie 1 Ol ej w miejscu zwykłem 
posiedzeń sądowych sprzedanym.

Nieznajomi spadkobiercy,  cessyonaryusze  lub 
ich nas tępcy p r a w n i :

a. książęcy nauczyciel  W i l l n e r  w K a r o ­
l a  t h w powiecie N e u s t a d t w Szląsku ;

b. Assessor Sądu  g łównego R e i n h o l d  L u ­
c a s  w  R o g o ź n i e ,  j a ko leż :

c. z po by lu  swego nieznany  Radzca Ziemslwa 
E d w a r d  R i s s ui a n n , dawniej  w S k w i e ­
r z y n i e  nad W a r t ą  zamieszkały,  albo jego 
sukcessorowie,  cessyouaryusze lub nas tę ­
p c y  p r aw ni ,

zapozyw ają  się niniejszem publicznie.
W  Rogoźnie ,  dnia 14. Lipca 1852.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .  

W y d z i a ł  I. 
dla sp raw  cywilnych.

P o z n a ń ,  dnia 18. Paźdz ie rnika  1852. 
Gos pod ars two  wre wsi S u c h y  1 a s  pod Nr.  14- 

po łożone ,  należące się do gospodarza  J ó z e f a  
P o  k r  y w k i i tegoż żony B a r b a r y  z H o f f  m a- 
n ó  w,* oszacowane  na 5916 Tal .  20 sgr. wed le  
taxv, mogącej  być przej rzanej  wraz z wykazem 
hvpo tecznym w Reg i s t r a lu rze , ma być d n i a  2. 
C z e r w c a  1853. r. przed południem o godzinie 
l i s i e j  w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sp rzedane.

" O B W I E S Z C Z E N I E .
Dach gal e ry  i p rzy  froncie Ratusza tutejszego 

po kr y ty m hvć ma w nadchodzącem c y n ­
kiem,  którą to robo tę  dostanie najmniej  żądają ­
cy.  Chę ć  podjęcia się mających wzywamy,  aby 
swe żądania oddal i  piśmiennie i zapieczętowane 
aż do dnia 16. Marca r. b. godz iny  12slej p rzed  
połudn iem w bu d yn k u  ra tu sz ow ym,  gdzie w a ­
runki  i kosz torys  przejrzeć mogą.

Po znań ,  dnia 16. Lutego 1853.
M a g i s t r a t .

U W I A D O M I E N I E ^
W  pon iedzia łek dnia 7. Marca r. bież. przed 

południem o godzinie 10. będzie przez podp isa­
ny puł k,  bardzo  os l rupia ły  i dla tego niezdatny 
s łużbowy koń oficerski

w s t a r y m  r y n k u  p r z e d g ł ó w n y m 
o d w a c h e m w m i e j s c u ,  

za natychmiastową zapłatą w pruskiej  monecie,  
publ icznie sprzedanym,  na co chęć kupna mają 
cych zaprasza się.

Koń  ten ma 7 lat,  jest 5 stóp 2 cale wysoki ,  
w a l a c h , w roku 1H49. z P rus  jako remonta  d o ­
s t awiony,  maści gniadćj,  z gwiazdką i lewra s t r o ­
na nozdrzy  z odmianą.

Poznań ,  dnia 25. Lutego 1853.
Kr ó l .  2 gi  p r z y b o c z n y  p u ł k  h u z a r ó w .

V .  S c h l T T l T Y i e l f e i l t l i n r

P u łk o w nik i dowódzca  pułku.

5
S P o d  N r . 8 .  W i l h e l m o w s k i e j  ulicy na |  
1 p ierwszem piętrze są do wynajęcia od Igo « 
« Kwietnia 2 pok o je  p rzyda tne na handel.  |

6
Młodzieniec chcąv się poświęcić ogrodownic-  

twu i posiadający pot rzebne  do niego szkolne 
wiadomości ,  może ku swemu wykształceniu się 
od Wielkiej  Nocy  znnleść tu przyjęcie.  Zgłosić 
się wcześnie musi osobiście lub f r ankowanym 
listem

Dominium Lu b o s l r oń ,  w Lu tym 1853.

Prawdziwe guano p e r u w i a ń s k i e ,  przez 
związki centralne róinicze w Frankfurcie n. O.  
i Poczdamie z składu naszego za lecone ,  sp rze­
dawane  będzie przez Pana T e o d o r a  B a a r t h a  
w Poznaniu ,  ulica Szewska Nr.  19. Za prawdz i­
wość towaru  tego ręczyć można,  gdyż on koleją 
żelazną odb ie rany  bywa.

Berlin,  w Lu tym 1853
E. Eoppe & Comp•

Znajdujący się na składzie Pana T e o d o r a  
B a a r t h a  yutMO ma własności n a j l e p s z e ­
g o  P e r u w i a ń s k i e g o  yuano. Zawiera  b o ­
wiem oko ło  60 £ u lotnych,  pomiędzy  te'mi o b ­
fitą ilość amoniaku i około 30 £ stałych części, 
pomiędzy temi zaś głównie f o s f o r o w e  £0J e - 
Z !vch p rzyc zyn  można go każdemu go spo da­
rzowi jako naj lepszy i n i e  s f a ł s z o w a n y  g a ­
t u n e k  polecić.

Poznań ,  dnia U .  Lutego 1853.
A. L i  p o w i t z , chemik.

Dosełanie rzeczy na bielnik.
Poniżej  wymienione osoby  zat rudnią się i 

w tym roku doselaniem mnie wszelkich rzeczy 
na bielnik,  jako to:  płótna ,  o b r u só w ,  serwet ,  
r ęczn ików,  p rzędzy  i nici,  i zwracać je będą 
właścicielom za opłaceniem nalezytości

podług mojego w łasnego rachunku.
P r z y j m o w a n i e  przędzy i nici skończy się 

w ś r o d k u  L i p c a ,  płótna zaś ilp. z początkiem 
S i e r p n i a .

Piękne nieszkodl iwe bielenie darnio- 
i v e 9 pewna i s zybka  przesyłka,  jakoteż o ile 
możności  najniższe ceny bie lenia,  robią mi n a ­
dzieję,  iż po 251ctniem istnieniu zakładu B e  e r  a 
i w tym roku znacznej  nadsyłki  spodziewać się
mogę.

Hirschberg w Szląsku 1853.
E dw ard  Schwantke.

przedte’m F.  W .  B c e r .

T o w a r y  bielnicze przyjmują:
V, Poznaniu kupiec Pan Antoni Schmidt,
w Lesznie kupiec P a n  S. A. S c h o l t z ,  
w Rawiczu  kupiec  Pan A. G.  5 i e b i g ,  
w Bydgoszczy ku pc y  PP .  Bracia S c h m i d t ,  
w Wsch ow ie  posiedź,  farbierni  Pan F.  P r u f e r ,  
w Os t rowie  kupcy  PP.  C o  lin Sc C o m p . ,  
w Zdunach kupiec Pan C. W .  B e r g m a n n ,  
w Bojanowie kupiec Pan F. A B e s t e .

Jp Donosząc uprzejmie moim S zan ow ny m 
•ii kupu jącym go śc io m , iż ^
• toward z  jarm arku Erank- |
k odebrałem,  uolecam jako

tanie :
 , , 4 S g r . ,

śk, A Szkockie kaźmierki  od 5 do 6 Sgr. ,  x 
*  A dito pu re  laines,  a 10, 14 i 16̂  Sgr . , ^  

1 cienki tybe t  ( czys ta  w e ł n a )  po 15 Sgr. ,  ^  
Mixed - Lustres  w wszelkich kolorach po ’w? 

I  7 i ,  10 i 121 Sgr.  . §
sfc T o i l  d u  N o t d  (w najpiękniejszych wzo-  Sfe 

r ach)  po 3T) i 4 Sgr. jji
Chustki  do okrycia ,  począwszy od I i  Tal.  «  
L on g  Cha lcs (czysta w e łn a )  po 3 j  i 4 Tal .  łj? 
F rancuskie  wyrabiane chustki  po 2£ i 3 | |  

T a l . ,  takież Long-Chales  od 12 g|  
Tal .  począwszy.

Francuskie  perkaliki (na jnow sz e  w z o r y )  
po 5 Sgr.

Francusk ie  batysty (dawniejsze w z o r y )  po 
5 i 6 S g r . ,

jakoteż. mnóstwo innych a r t yku łów,  które 
z p o w o du  korzystnego zakupu,

0 K P “ i aby ich się pozbyć—
bardz o  tanio sprzedaję.

Antoni Schmidt
h a n d e l  p ł ó t n a ,  s u k n a  i t o w a r ó w  |

ł o k c i o w y c h  v

Przymuszony  będąc na osobistości  i potwa ize  
umieszczone w Ludwika jflierOSław- 
skietfO  fantazyach na r. 1848. odpowiedzieć,  
wzyw am Szan. z i o m k ó w :

jeśliby który był w  posiadaniu 
zaginionych mi pod M iłosławiem  
części mych papierów, rozkazów  
itd. ltd., tyczących się mej oso­
by lub byłego oddziału, o uprzej­
me odesłauie mi tychże. 
Łaskaw y p o d  Xowem  -  Mia­

stem nad tt arlff, dnia 91. Lu­
tego Mtiałoskórski.

f r ź h e l  i
z N o w e g o m i a s t a ( N e u s l a d t )  w G ó r -
n y m S z l ą s k u  p r z y b ę d z i e  po  r a z
p i e r w s z y  na nadchodzący jakinark do

komple tnym dobo rem  «§£ 
u,-.... „i r r l

W r o c ł a w i a  «. . . . . . . . v . . .
w ł a s n y c h  w yro bów ,  składających się 
7. t o w a r ó w  a d a m a s z k o w y c h  i s z a  
cli w ic k i cli, j edwabnych ,  płóciennych,  
bawełnianych i we łn i any ch ,  k tóre j e ­
dnak tylko en gros sprzedawać będzie.

Skład znajduje s i ę : 
w domu LeinwamJhaus p ierwsze piętro 
Nr. 60. naprzeciw posągu F r y d e r y k a  
W i e l k i e g o .

i

i

Św ieże , wędzone i m ary­
nowane łososie i nowe Hotlen- 
derskie śledzie  otrzymał

Izyd o r Itusch ,
Wilhe lm,  ulica Nr.  8. pod Złotą kotwicą.

Świeże ost rzygi ,  p rawdz iwy  Limburski  
ser i świeże Strasb.  pasztety cotylko odebrał  

J  a k ó b A p p e I ,
W i l h e l m ,  u l ic a  N r .  9 . p o  s t r o n i e  p o c z t y .

Prawdziwyangiel. tłuszcz dowozów,
n a z y w a n y  także

artyleryjnem lub metalowem smarowidłem,
przyda tne  szczególniej do w o z ó w  z osiami że- 
Iaznemi,  u t r zymuje  bowiem osi zawsze w ch ło ­
dzie i czystośc i ,  sprowadzi ł  w prost Z  IA- 
V er po t i p rzeda je  w nietkniętych baryłkach,  
ważących X do 2£ celnarów,  jako  też na  w a g ę ,  
po  ba rdzo umiarkowanych  cenach

Skład gazu i rafiuerya oleju
w P o z n a n i u  p rzy zamkowej  ulicy i na ­
rożniku r y nk u  Nr.  84. A dolf Asc/l.

i

w

I

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .
D n i a  26. L u te g o  1853.

S t o ­ Na |>r. k u r a n t
pa

pCt.
p a p i e ­
ram i .

goto
w i z n a .

Pożyczka rządowa dobrow olna ..............
dito z roku 185!).............
dito z roku 1852..............

Obligi długu sk a rb o w e g o .......................
dito premiów handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej . .
dito miasta B e r l i n a .....................................

Listy zas tawne Marchii Elekt,  i Nowej 
dito P rus  W schodnich  . . .

G
44
44
34

34
41
31
34
3 t 1 

S
I 

! 
1 

1 
1 

i 
1 

2

1024
102}
93}

1484

1034
100}

100
dito W .  X. Poznańskiego. . 
dito W . X . P o z n . ,  n o w e .  .
dito Szląskie . . .....................
dito Prus Zachodnich . . . .

Bilety rentowe P o zn ań sk ie ....................
Louisdory  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ; . ..................................
Akcie kolei żelaznej Starog.  Poznańsk.

4
31
34
34
4

34

104} 1014
98

96 i  
101
" G
924

CENY TARGOWE
D n i a  28 L u te g o .  

1853. r.
w in i e ś c i r P o z n a n i u .

tal.
o«l
s e r .

do
l t a ' .  | ś jrr | f i i

Pszenicy ,  s z e f e l ................................. 2
I

6
23

8
4

2
ł

15
27

6
9

1 18
5

10 1 23 4
1 6 1 11 2

T a ta rk i ,  s z e f e l .....................................
Grochu , s z e f e l .....................................
Z iemniaków, s z e f e l ..........................

1
2

14
i 5
1 15

6
6

1
2

16
10
17

8
6

Siana ,  centnar  ..................................... ... ! 26 — — 28
Słomy, k o p a ......................................... 7 }__ — 8 __ —

M a sła , g a r n i e c ..................................... 2 — 2 5 __

S piri tusu  (beczka 120 kw .)80 f T r a l . 17 15
i

— 17 22 6

i


